
P. Jaroszewicz
na Kielecczyźnie

19 bm. przebywał na Kielec­
czyźnie premier Piotr Jarosze­
wicz. Towarzyszyli mu gospo-
darze województwa Ta-
deusz Rudolf i Aleksander Za 
rajczyk.

Wizyta rozpoczęła się od' no­
wej, największej w kraju gar­
barni w Radomiu. O jej goto­
wości do rozruchu poinformo­
wał minister przemysłu lek­
kiego — Tadeusz Kunicki. 
Nowoczesny obiekt wytwarzać 
będzie 2,5 min m kw. skór mięk 
kich rocznie. Załodze i budowni

Dokończenie na str. 2

J. Zasada przyjął 
meldunek o realizacji 
czynów społecznych

Wczoraj podczas spotkania 
z I sekretarzem KW PZPR Je 
rzym Zasadą oraz sekretarzem 
KW Janem Pawlakiem, przed­
stawiciele WK FJN: przewod­
niczący Edmund Rejek i sekre 
tarz Jan Nemoudry — złożyli 
meldunek o przebiegu czynów 
społecznych regionu wielkopol 
skiego w I półroczu 1972 r.

Realizując uchwały VI Zja­
zdu PZPR oraz odpowiadając 
na apel Sekretariatu KC 
PZPR i Prezydium Rządu 
PRL, podjęto w Wielkopolsce 
czyny społeczne ogólnej wa«to 
ści 432 min zł. Do 19 lipca br. 
wykonano zaprogramowane za 
dania w kwocie 201 min zł., z 
tego 148 min zł w wojewódz­
twie poznańskim oraz 53 min 
zł w Poznaniu.

Główne kierunki czynów spo 
łecznych w województwie to 
— budowa dróg i mostów, u- 
rządzeń komunalnych oraz o- 
biektów sportowych, w mieście 
natomiast — budowa i rozbu­
dowa urządzeń komunalnych 
oraz ośrodków rekreacyjnych

Za pośrednictwem przyby­
łych J. Zasada w serdecznych 
słowach podziękował społeczeń 
stwu wielkopolskiemu za trud 
włożony w realizację czynów.
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POZNAN 
CZWARTEK 

20 
LIPCA 
1973

UMIELKOPOLS
E. Gierek wśród Łódzkie randez-vous młodzieży rozpoczęte

robotników mieleckich
W Mielcu — jednym z największych ośrodków robotni-

czych Rzeszowszczyzny przebywali 19 bm.: I sekre-
tarz KC PZPR Edward Gierek oraz członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jan Szydlak.
W towarzystwie sekretarza 

KW PZPR w Rzeszowie — 
Bronisława Błażeja oraz gospo 
darzy powiatu mieleckiego z 
I sekretarzem KP — Tadeu­
szem Kuncem, zwiedzili oni 
wydziały produkcyjne mielec­
kiej WSK, największego za­
kładu polskiego przemysłu lot 
niczego. Wytwarzane są tutaj 
m. in. znane samoloty wielo­
zadaniowe „An-2”. siiniki wy 
sokoprężne „Leyland”. samo­
chody chłodnie, transmisyjne 
wozy telewizyjne, aparatura 
oaliwowa itp. Wyroby mielec 
kiej WSK stanowią 30 proc, 
eksportu naszego przemysłu 
lotniczego i silnikowego.

Mieleccy robotnicy — wita­
jąc I sekretarza KC PZPR — 
meldowali mu o przebiegu re­
alizacji zobowiązań dodatko­
wej produkcji, siągających 52 
min zł.

Podczas spotkania z akty­
wem partyjnym i technicz­
nym zakładu omówiono per­
spektywy rozwoju całej bran­
ży lotniczej w kraju, która — 
jak określił E. Gierek — win 
na stać się naszym narodo­
wym, przodującym pod wzglę 
dem techniki i nowoczesności 
przemysłem.

I sekretarz KC, zwracając 
szczególną uwagę na sprawę

dalszego polepszenia warun­
ków pracy i życia załogi, na­
wiązując tu do wypowiedzi ro 
botników uczestniczących w 
spotkaniu: Jana Piwnika i Ta 
deusza Brożnowicza — pod­
kreślił potrzebę ciągłego szuka 
nia nowych dróg i rozwiązań 
dla przyspieszenia i zwiększe­
nia budownictwa mieszkanio­
wego.

E. Gierek i J. Szydlak spot­
kali się również z aktywem po 
litycznym i gospodarczym po­
wiatu mieleckiego. (PAP)

I Jutro na stadionie,

Już jutro spotykamy się o go 
dżinie 18 na poznańskim sta 
dionie „Olimpii" (Golęcin) na 
wielkiej imprezie, którą urzą­
dza się staraniem Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Jedno 
ści Narodu oraz prezydiów: 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i Rady Narodowej Pozna 
nia. Pisaliśmy w poprzed­
nich wydaniach „Głosu" o

I programie 
niektórych 
w nim zes

tego spotkania i o 
z uczestniczących

na Słonicka, Bernard Ładysz, 
Michał Szopski, Konrad 
Drzewiecki, Stanisław Szy­
mański, Zbigniew Kiliński...

Centralny zespół podziwiać 
będziemy jutro na stadionie 

„Olimpii".
Organizatorzy serdecznie za­
praszają mieszkańców Pozna 
nia na to jutrzejsze wielkie 
spotkanie z okazji święta Na 

rodowego — 22 Lipca.

w nim zespołach oraz sołi-
stach.

Dzisiaj prezentujemy kolejny: 
Centralny Zespół Artystyczny 
Wojska Polskiego. Początek 
jego historii — to rok 1943. 
Sielce nad Oką. Doić powie­
dzieć, że wychowankami te­
go właśnie zespołu są tacy 
znakomici artyści, jak: Hali-

Porozumienie NRD
Berlin Zachodni

w środę parafowano w Berlinie 
Zachodnim porozumienie miedzy 
rządem NRD a Senatem Berlina 
Zachodniego, które reguluje spra 
we przekazania Berlinowi Zachód 
niemu obszaru o powierzchni oko 
ło 9 ba przy dawnvm Dworcu 
Poczdamskim. Porozumienie wej­
dzie w życie no iego nodpisaniu. 
co nastąpić ma 21 lipca w stolicy 
NRD.

Przedstawiciel NRD Walter 
Muei)-r oświadczył, iż porozumie- 
®te to stanowi nowy przejaw go­
towości rządu NRD do unormowa 
n.la stosunków z Berlinem Zachód 
n«n. (PAP)
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500 delegatów Wielkopolski
na Zlocie Młodych Przodowników

W Sali Wielkiej Pałacu Kultury w Poznaniu odbyło się 
wczoraj spotkanie niemal pięciuset delegatów wielkopolskiej 
młodzieży, tuż przed wyjazdem ich na Zlot Młodych Przo­
downików Pracy i Nauki w Łodzi.
Otwarcia spotkania dokonał jewódzkiego ZMW Józef Sci- 

przewodniczący Zarządu Wo- bisz, serdecznie witając m. in.:

Jerzy Zasada przyjmuje z rąk młodzieży meldunki o wykonaniu 
czynów społecznych I produkcyjnych.

Pogoda sprzyja
Aura prawdziwie żniwna. 

Na polach coraz więcej ludzi 
i maszyn. We wsi Sławica w 
pow. wągrowieckim spotyka­
my na żytnim ściernisku mał­
żeństwo Leokadię i Antoniego 
Witkowskich, którzy spędzają 
urlop u rodziny, pomagając 
bratu w ustawianiu mendli
żyta na polu. Antoni Witkow­
ski jest gdańskim stoczniow­
cem. — Jesteśmy tu od 12 lip 
ca. Co roku pomagamy rodzi-
nie w żniwach mówi p.
Leokadia. Brat sam by nie dał 
rady w gospodarstwie z rodzi 
cami.

W PGR Roszkowo kombajn 
młóci rzepak „z pnia”. Na po­
lu indywidualnego rolnika 
pracuje snopowiązałka. Poob-
kaszane łany czekają 
szyny, które jeszcze 
^ą na pola.

Spółdzielcy z RSP

na ma- 
dziś ru-

Przysfe-
ka rozpoczynają akurat kosze 
nie snopowiązałką jęczmienia 
jarego.

W Stacji Doświadczalnej O- 
ceny Odmian w Bobrownikach 
już... po żniwach. Rzepako­
wych.

— Z 36 ton omłóconycH i 
doczyszczonych sprzedaliśmy 
do dzisiaj 27 ton. — informu­
je dyrektor stacji — Stani­
sław Wiśniewski. Zboża, prze­
ważnie nasienne, pójdą pod 
kombajny. Mamy dwa, wiec 
sprzątniemy bez kłopotu nasze 
zboża. Urodzaj zapowiada się 
rekordowy.

Żniwa przebiegają bez zakłóceń. 
Z meldunków wynika, że w nie­
których powiatach, np. w wolsz- 
tyńskim i leszczyńskim pokoszo­
no już po kilkanaście procent 
areału żyta, kilka procent w po­
wiecie konińskim i innych wschód 
nich oraz południowych rejonach.

(emp)

Rekordowa dynamika półrocza 
Nie zwalniać tempa rozwoju
Narada sekretarzy w KW PZPR

Osiągnięta w I półroczu dynamika przyrostu globalnej 
produkcji przemysłowej o 15,6 i sprzedanej o 14,8 procent, 
jest w Wielkopolsce najwyższa od 10 lat — stwierdził na
wczorajszej naradzie sekretarzy komitetów powiatowych, 
miejskich, dzielnicowych i największych zakładów przemy­
słowych w KW PZPR — sekretarz KW Tadeusz Grabski.
Dobrze pracowały także za­

łogi licznych przedsiębiorstw 
budowlanych, transportowych 
i handlowych. Teraz chodzi 
o to, aby osiągnięte w I pół­
roczu tempo rozwoju gospodar 
czego utrzymać także w lipcu, 
sierpniu i następnych miesią­
cach roku. Bo im większa bę 
dzie ponadplanowa produkcja 
towarów, im mniejsze koszty 
własne ich wytworzenia a 
większy zysk, tym więcej bę­
dzie szans na zrealizowanie za 
powiadanej korektury planu 
5-letniego w dziedzinie przy­
spieszenia wzrostu stopy życio 
wej. A pozycja Wielkopolski 
na gospodarczej mapie kraju 
jest tak duża (szczególnie w

A. Kosygin przyjął K. Waldheima
Przewodniczący Rady Ministrów 

ZSRR, Aleksicj Kosygin przyjął 
na Kremlu sekretarza generalne­
go ONZ. Kurta Waldheima. Omó­
wiono sprawy związane z działal­
nością Organizacji Narodów Zjed­
noczonych na rzecz utrzymania po 
koju i bezpieczeństwa. Przedysku 
towano też aktualne problemy sy 
tuacji międzynarodowej.

niszczeniu tam i innych urządzeń 
nawadniających zaprotestowało 
ostatnio Francuskie Stowarzysze­
nie Prawników-Demokratów.

Poufne rozmowy w Paryżu
Agencje zachodnie powołując się 

na rzecznika Białego Domu donio­
sły, że doradca prezydenta Richar

Posiedzenie Izby Ludowej NRD
W środę Izba Ludowa NRD ze­

brała sie na niate w bieżącej ka­
dencji posiedzenie, podczas któ­
rego zostanie dokonane nodsumo 
wanie osiągnięć gospodarki kraju, 
uzyskanych w pierwszym półro­
czu br.

Przeciwko eskalacji działań
W senacie USA. w czasie oma­

wiania poprawki do projektu usta 
wy o pomocy zagranicz.nej. ujaw 
niono dane dotyczące skutków 
agresji amerykańskiej w Indochi- 
nach. W ostatnich miesiącach w 
wvniku działań woiennvch około 
miliona ludzi w Wietnamie Połud­
niowym zostało bez dachu nad 
głowa, a prawie 80.000 odniosło 
rany.

Przeciwko barbarzyńskiemu 
bombardowaniu nrzez lotnictwo 
amerykańskie terytorium DRW.
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da Nlsona, Henry Kissinger prze-
bywa obecnie Paryżu, gdzie
miał odbyć poufne rozmowy z 
przedstawicielami delegacji DRW 
na czterostronną konferencję w 
sprawie Wietnamu.

Posiedzenie „dziesiątki"
W środę po południu w Bruk­

seli rozpoczęło się posiedzenie mi-

Krajowa konferencja RPK
W środę rozpoczęła się w Buka­

reszcie krajowa konferencja Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej. 
Biora w niej udział: sekretarz ge 
neralny KC RPK Nicolae Ceau­
sescu. członkowie i zastępcy człon 
ków KC. 2200 delegatów oraz 500 
zaproszonych gości.

Stan wyjątkowy w Turcji
Rada Bezpieczeństwa Narodowe 

go w Turcji podjęła decyzje w 
sprawie przedłużenia jeszcze o 
dwa miesiące stanu wyjątkowego 
w 11 głównych prowincjach kra­
ju. Premier Turcji, Melen oznaj­
mił, że posuniecie to wynika z 
faktu, iż „wydarzenia, na skutek 
których wprowadzono stan wviat 
kowy. ciągle jeszcze maja miej­
sce”.

nistrów 
państw 
Rynku, 
wzięta

spraw zagranicznych 1# 
rozszerzonego Wspólnego 

na którym zostanie po­
de cy z ja czy spotkanie na

szczycie szefów tych państw od­
będzie się w proponowanym ter­
minie, tj. w październiku.

Tajfun „Zuzanna"
Prezydent Filipin Marcos w ape 

lu radiowym zwrócił się o ziedno 
czenie wszystkich sił w walce z 
katastrofa żywiołowa, jaka jest 
szalejący od 10 dni nad archipe­
lagiem tajfun ..Zuzanna”- .Tedno-
cześnie prezydent
zmobilizowanie wszystkich

zanowiedział
środ-

ków dostępnych rządowi dla nie­
sienia pomocy ofiarom żvwiołu. 
który spowodował już śmierć 44 
osóh i straty siegaiace so min do­
larów.

I sekretarza KW PZPR w Poz­
naniu Jerzego Zasadę i sekre­
tarza KW Jana Pawlaka.

Następnie głos zabrał prze­
wodniczący Zarządu Wojewódz 
kiego ZMS w Poznaniu Bo­
gdan Zastawny. Delegaci za­
manifestują na Zlocie — po­
wiedział on — swoje zaanga­
żowanie w sprawy kraju i w 
politykę partii. Przedstawił tak 
że konkretny dorobek wielko 
polskiej młodzieży, który 
przyczynił się do realizacji 
Uchwały VI Zjazdu PZPR.

Z kolei złożono meldunki o 
wykonaniu czynów produkcyj­
nych i społecznych wartości 
72 340 522 zł, podjętych na 
apel Edwarda Gierka, skiero­
wany do młodzieży przed ro­
kiem, na Zlocie w Katowicach.
Meldunek ten zostanie 
ny na Zlocie w Łodzi.

Na zakończenie głos 
J. Zasada. Serdecznie

złożo-

zabrał 
podzię-

kował on wszystkim młodym: 
robotnikom, rolnikom, urzędni 
kom, studentom i uczniom — 
za rzetelną i uczciwą pracę i 
naukę, podkreślając, że praca 
i nauka stanowią najwyższe 
wartości. Pogratulował przo­
downikom uczestnictwa w Zlo 
cie. „Kiedy powrócicie do 
swoich miejsc pracy czy nauki 
— pociągajcie innych swoim 
wzorem do rzetelnego wykony 
wania obowiązków’’ — zakoń­
czył przemówienie I sekretarz 
KW PZPR.

Następnie, po występach ar- 
Dokończenie na str. 2

produkcji żywności, energii i 
elektrycznej i maszyn) że liczą 
się każdy procent i każdy mi-
lion złotych.

Dlatego też 
botnicze tych 
na szczęście 
biorstw, które 
pełni wykonać 
cza (Kopalnia

samorządy ro- 
— nielicznych 
— przedsię-1-1 

nie zdołały w I 
zadań I półro-- 
Soli w Kłoda-

wie, Zakłady Ceramiki Budów 
lanej w Pile, Zakłady Auto­
matyki Przemysłowej w Ostro 
wie i niektóre inne), lub te, 
które wykazują się dynamiką 
przyrostu produkcji niższą od 
przeciętnej (należą do nich 
m. in.. górnicy węgla brunat­
nego i soli, producenci opon, 
łożysk tocznych, cegły, papy i 
porcelany) — powinny doko­
nać dogłębnej analizy źródeł 
tego stanu rzeczy i nie uspo­
kajać się tak łatwo przyczyna­
mi obiektywnymi.

Na naradzie omawiano tak­
że sytuację w eksporcie i im­
porcie, w inwestycjach (w 
przyszłym roku zanosi się na 
rekordowy deficyt mocy prze 
robowej, co zmusza do szuka­
nia różnych form samopomo­
cy) oraz w rzemiośle, które 
przygotowuje się do reorgani­
zacji swoich instytucji, (pch)

Katastrofa kolejowa 
w Haarhausen

W środę we wczesnych godzi­
nach rannych na dworcu w Haar 
hausen (okręg Erfurt — NRD) do 
szło do tragicznej katastrofy kole 
jowej. Zderzyły się dwa pociągi: 
towarowy i pasażerski. W wzpad 
ku 3 osoby poniosły śmierć, a 16 
zostało rannych, w tym 4 ciężko.

Przyczyny wypadku bada spec 
jalna komisja Ministerstwa Komu 
nikacji NRD. (PAP)

Informator „Głosu“ I 
o imprezach

Uwaga Czytelnicy! W ju-i 
trzejszym wydaniu „Głosu 
Wielkopolskiego" znajdziecie 
specjalnie przygotowany dla 
Waszej wygody informator 
wszystkich najważniejszych 
imprezach (a będą ich dzie­
siątki), które odbędą się wj 
Poznaniu z okazji święta na-B 
rodowego 22 Lipca, w dniach 
21-22-23 bm. Informator bę' 
dzie stanowił wkładkę. Po od 
powiednim zgięciu i porozci-*^ 
naniu będzie ona stanowić, 
broszurkę, którą posługiwać 
się będziecie przy wyborze 
atrakcji, organizowanych sta 
raniem Wojewódzkiego Korni | 
tetu FJN oraz prezydiów

WRN i RN Poznania, (zk) f
■

Polsko-amerykańska 
umowa lotnicza

19 bm. podpisana została w 
Warszawie umowa między rzą 
dem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i rządem Stanów 
Zjednoczonych Ameryki o ko­
munikacji lotniczej. Umowę 
podpisali: minister komunika­
cji — Mieczysław Zajfryd oraz 
ambasador USA w Polsce — 
Walter J. Stoessel.

Umowa, będąca rezultatem 
rozmów przeprowadzonych 
przez delegacje obu stron’ w 
maju br. w Waszyngtonie, re­
guluje zasady międzynarodo­
wej komunikacji lotniczej mię 
dzy Polską i USA. (PAP)

Zachmurzenie niewielkie 1 umiar 
kowane, skłonność do lokalnych 
burz i przelotnych opadów. Tem­
peratura maksymalna od 26 st. na 
północnym wschodzie do 33 st. na 
południowym zachodzie, tylko na 
wybrzeżu mieiscami ?2 st. Wia- 
trv słabe, z kierunków północno- 
wschodnich.



O problemach bezpieczeństwa Mówią dyrektorzy zjednoczeń i kombinatów KRONIKA

i higieny pracy
Problemy bezpieczeństwa I higieny oraz społecznego nad­

zoru nad warunkami pracy były 19 bm. tematem posie­
dzenia Kolnisji Ochrony Pracy CRZZ. Podstawą do dyskusji 
stały się materiały zebrane w toku trwającej obecnie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w zakładowych organi­
zacjach związkowych.
Wskazując na znaczny po­

stęp w tej dziedzinie w ostat­
nich 2 latach uczestnicy dysku 
sji zwrócili jednocześnie uwa­
gę na szereg występujących

Wyróżnienie 
dla lubelskiej FSC

Podczas wczorajszej zakłado 
wej akademii lipcowej w Fa­
bryce Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie — członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Wła 
dysław Kruczek wręczył 
przedstawicielom 10-tysięcz- 
nej załogi sztandar prezesa 
Rady Ministrów i CRZZ za 
najlepsze wyniki w przemy­
śle maszynowym, uzyskane 
przez FSC w ubiegłorocznym 
współzawodnictwie międzyza­
kładowym. (PAP)

jeszcze mankamentów. Należy 
do nich np. niezadowalający 
jeszcze stan wentylacji i klima 
tyzacji, wysoki stopień zapy­
lenia w niektórych zakładach. 
Mimo odzyskania wielu po­
mieszczeń na cele socjalne i 
budowy nowych — nadal je­
dnak, jak podkreślano, odczu­
wa się jeszcze w wielu zakła­
dach braki w tej dziedzinie.

W toku kampanii pozytyw­
nie oceniono działalność spo­
łecznej inspekcji pracy. Są 
jeszcze jednak zakłady, w któ 
rych działalność ta wykazuje 
szereg braków.

Na posiedzeniu Komisji omó 
wiono szereg konkretnych 
spraw, związanych z działa­
niem na rzecz dalszej poprawy 
warunków bhp w zakładach 
pracy, podkreślając koniecz­
ność podnoszenia skutecz­
ności społecznego nadzoru nad 
warunkami pracy. Ważną spra 
wą jest konsekwentna reali­
zacja zakładowych programów

Jak utrzymać wysokie tempo produkcji?
Wysokie temperatury i okres masowych urlopów sprawia­

ją, że lato należy do trudniejszych w praey przemysłu. 
Realizacja zadań planowych w tym czasie stawia zwiększo­
ne wymagania pozostałej na stanowiskach części załogi każ 
dego przedsiębiorstwa. Wymaga też szczególnie dobrej pra-
cy dozoru technicznego, który musi tak zorganizować 
dukcję, żeby mimo zmniejszonej obsady przebiegała 
bez zakłóceń.
A jak jest w rzeczywistości? wyniki na wszystkich
Na to pytanie dziennikarzy 

PAP odpowiedzieli dyrektorzy 
zjednoczeń i kombinatów, re­
prezentujących 3 kluczowe ga 
łęzie naszego przemysłu: gór­
nictwo, hutnictwo i przemysł 
miedziowy.

Dyrektor Rybnickiego Zjed­
noczenia Przemysłu Węglowego 
— Jerzy Kucharczyk: w I pół 
roczu br. załogi kopalń nasze 
go zjednoczenia wydobyły do 
datkowo ponad 112 tys. ton 
węgla i zanotowały pomyślne

KRL D - Korea Płd.

5 sierpnia początek 
rozmów zasadniczych

pro- 
ona

fron-
tach górniczej pracy.

Zrobiliśmy wszystko, aby w 
w III kwartale załogi praco­
wały dobrze i systematycznie 
wykonywały zadania dzienne. 
Wszędzie przygotowane cdpo 
Wiednie fronty robót; urlopy 
zostały tak zaplanowane, aby 
na każdym odcinku zachowa­
na była ciągłość fachowej ob­
sady. I — choć ilość pracow­
ników korzystających z wy­
poczynku w okresie letnim
jest znacznie większa niż w

Zasłużeni

Oświadczenie 
agencji TASS

Agencja TASS opublikowała 
w środę w godzinach wieczor­
nych następujące oświadcze­
nie:

Zgodnie z prośbami kierow­
nictwa Arabskiej Republiki 
Egiptu o udzielenie pomocy 
dla zapewnienia jej obronnoś­
ci w obliczu izraelskiej agre­
sji — Związek Radziecki przez 
szereg lat udzielał takiej przy 
jacielskiej pomocy. Radziecki 
personel wojskowy przebywał 
w Egipcie, by dopomóc egip­
skim siłom zbrojnym w opano 
waniu dostarczanego przez 
ZSRR sprzętu wojskowego.

Obecnie radziecki personel 
wojskowy w ARE wykonał 
swe zadania. Biorąc to pod u- 
wagę, po odpowiedniej wymia 
nie poglądów, obie strony u- 
znały za celowe, aby personel 
ów powrócił do Związku Ra­
dzieckiego.

Jak stwierdził prezydent 
ARE, Anwar Sadat na posie­
dzeniu Komitetu Centralnego 
Arabskiego Związku Socjali­
stycznego 18 lipca br. kroki po 
dejmowane obecnie „w ni­
czym nie podważają podstaw 
przyjaźni egipsko-radzieckiej”.

PAP

Poinformowała Komenda Woje­
wódzka MO:

• Wczoraj około godz. 14 w ba­
senie kąpielowym Technikum Eko 
nomicznego w Wągrowcu utopił się 
G. M lat 19.

• W Czołowie pow. Śrem o 
godz. 12 kierowca autobusu KSK 
wiozący wycieczkę dzieci na kolo­
nie, zjechał na skarpę drogi, aby 
nie dopuścić do zderzenia z ja- 
dącym z naprzeciwka samocho­
dem ciężarowym „Skoda”. Skarpa 
osunęła się i autobus uderzył w 
drzewo. Wskutek wypadku dzieci: 
M. D. lat 12, A. T. lat 12 i B. K. 
lat 14 doznały poważnych obrażeń.
Znajdują się w szpitalu w 
Kierowca „Skody” zbiegł 
sca wypadku.

• W Poznaniu na ul.

Śremie, 
z miej-

Zamen-
hofa motocyklista J. W. lat 26 u- 
derzyl przebiegającą jezdnię K. C. 
lat 13. Doznała ona stłuczenia 
czaszki, wstrząsu mózgu i złama­
nia obojczyka. Przebywa w szpi­
talu im. Krysiewicza. (mb)
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poprawy tej dziedzinie.
Główny Inspektor Pracy CRZZ 
— Henryk Kowalski pod­
kreślił, że jednym z najważ­
niejszych obecnie zadań in­
stancji związkowych jest 
właściwe przygotowanie nowo 
wybranego aktywu do podję­
cia trudnej i odpowiedzialnej 
roli społecznego inspektora pra 
cy. Związki powinny zapewnić 
właściwą pomoc w tym ząkre_ 
sie, zorganizować odpowiednie 
szkolenia, itp. (PAP)

W środę odbyło się w 
Panmundźonie kolejne 23 spot 
kanie przedstawicieli organi­
zacji Czerwonego Krzyża 
KRL-D i Koref Południowej 
w ramach rozmów wstępnych. 
Uzgodniono, że rozmowy za­
sadnicze w sprawie łączenia 
rozdzielonych rodzin rozpocz- 
ną się 5 sierpnia br. Delegac­
jom będzie przewodniczyć wi­
ceprzewodniczący organizacji 
Czerwonego Krzyża obu stron, 
zaś w skład delegacji wejdzie 
po 7 osób. (PAP)

Sztandar dla ZNMR

Najlepsi w usługach
dla rolnictwa

Załoga Zakładu Naprawczego Mechanizacji Rolnictwa w 
Poznaniu, ehoć niewielka liczebnie, zapisała na swym 

• koncie sporo sukcesów. W skromnych pomieszczeniach, 
po naprawie głównej, odzyskują swą młodość silniki ciąg
ników „Zetor” i „Ursus”, 
wództw.
Naprawy silników nośnika 

narzędzi dokonuje się w Po­
znaniu dla użytkowników ca­
łego kraju. Remonty wykonu­
je się fachowo i solidnie, więc 
usługi na rzecz rolnictwa 
wzrosły 4-krotnie przy nie­
zmiennej ilości załogi oraz bez 
dodatkowych nakładów inwe­
stycyjnych.

Sukces to niewątpliwy po­
znańskiej załogi, śmiało wdra 
żającej postęp techniczny. Tyl 
ko w ubiegłym roku wprowa­
dzono do produkcji 42 pomys­
ły racjonalizatorskie, które 
przyniosły prawie 2,5 min zł 
oszczędności. Zaprojektowano 
i wykonano m. in. nowoczesną 
linię demontażu silników, re­
generacji kadłubów, napraw 
pomp paliwowych, montażu 
silników itp. Zespół: Władys­
ław Krawiec i Jan Kiliń­
ski opracował i opatentował 
specjalny uchwyt wielopołoże- 
niowy. Wykonano również 
pneumatyczne imadła, podnoś­
niki sterowania i wiele innych 
urządzeń przyspieszających i 
ułatwiających pracę. Wpłynę­
ły one decydująco na skróce­
nie czasu napraw oraz podnie­
sienie ich jakości.

Nie zagubiono z pola widzę 
nia problemów socjalno-byto­
wych. Załoga korzysta z ośrod 
ków wczasowych w Trzciance 
oraz nadmorskiej miejscowoś­
ci Pustkowie, zdolnych jedno­
razowo pomieścić 400 osób.

O sukcesach tych mówił dy 
rektor naczelny Zakładu Na­
prawczego Mechanizacji Rolni 
ctwa — Mieczysław Wieczo­
rek. na uroczystości, jaka od­
była się wczoraj z racji zdo­
bycia przez poznańską załogę 
(po raz trzeci) przechodniego

sprowadzane tu z 8 woje-

sztandaru ufundowanego przez 
Zarząd Główny Związku Zawo 
dowego Pracowników Rolnych 
i Ministerstwo Rolnictwa, jak 
również zaszczytnego tytułu 
najlepszej załogi w kraju.

W czasie uroczystości pięciu

innych okresach roku — wszy 
skie zakłady pracują normal­
nie. Przygotowaliśmy do eks­
ploatacji pokłady o dogodniej 
szych warunkach, unikamy w 
okresie letnim zbyt dużej ilo­
ści nowo rozpoczynanych prac 
na przodkach, zapewniliśmy 
dozór techniczny na wszyst­
kich trzech zmianach. Wpraw 
dzie górnicy pracują pod zie­
mią i mniej odczuwają skutki 
upałów, to .jednak w okresie 
letniej kanikuły przygotowa­
liśmy odpowiednio łaźnie i 
szatnie, zorganizowaliśmy 
punkty wydawania napojów. 
Równocześnie rozszerzyliśmy 
akcję wczasów niedzielnych w 
ośrodkach położonych w po­
bliżu kopalń. Może z nich jed 
norazowo skorzystać ponad 50 
tys. górników.

Dyrektor Zjednoczenia Hut­
nictwa Żelaza i Stali, wicemi­
nister przemysłu ciężkiego — 
Ryszard Trzcionka: w I poło­
wie tego ,roku hutnicy wyto­
pili dodatkowo prawie 100 
tys. ton stali, wyprodukowali 
ponad plan 93 tys. ton koksu. 
25 tys. ton surówki, 94 tys. 
ton wyrobów walcowanych o- 
raz 2.700 km rur. Chcąc utrzy 
mać to bardzo dobre tempo 
produkcji również w III kwar 
tale br., a więc w miesiącach 
urlopowych, szczególnie wiele 
uwagi poświęcamy poprawie 
organizacji pracy.

W okresie upałów, które do 
kuczają załogom, czynimy 
wszystko, aby poprawić wa­
runki pracy. Na wielu stanowi 
skach zamontowano dodatko­
we wentylatory, urządzenia

klimatyzacyjne, a w ich pobli 
żu saturatory z wodą. W cza­
sie obecnych upałów stosuje 
się również polewanie wodą 
rozgrzanych hal produkcyj­
nych. Dostarczamy hutnikom 
tysiące butelek wody minerał 
nej, soków i innych napojów 
chłodzących.

Dyrektor Kombinatu Górni­
czo-Hutniczego Miedzi w Lu­
binie — Tadeusz Zastawnik: 
ostatnie miesiące, to okres nie 
zwykle intensywnego rozwoju 
przemysłu miedziowego. War­
tość produkcji kombinatu w 
I półroczu br. w stosunku do 
analogicznego okresu ub. roku 
zwiększyła się o ponad 60 
proc,

Zakłady nasze dobrze rozpo 
częły również realizację zadań 
II półrocza br. Przekracza­
my dzienne plany wydobvcia 
rudy miedzi, uzysku metalu 
w koncentracie i produkcji 
miedzi elektrolitycznej. Nie o- 
bawiamy się, że osłabnie tern 
po pracy w okresie nasilenia 
urlopów. Zostały one rozłożo­
ne w dłuższym okresie czasu, 
tak, aby nie odbiły się na 
realizacji zadań planowych.

PAP

dla Zakładów Cegielskiego
7 lipca br. samorząd robotniczy 

Zakładów „H. Cegielski” ustano­
wił wprowadzenie specjalnych, 
wewnątrzzakładowych odznaczeń 
dla zasłużonych pracownikóśr. 
Odznaka jest trzystopniowa: brą­
zowa. srebrna i złota. Będzie przy 
znawana co roku z okazji Dnia 
Metalowca a tylko wyjątkowo w 
tym roku — z okazji 22 Lipca.

Wczoraj odbyło się Uroczyste po 
wiadomienie 487 zasłużonych pra­
cowników o przyznaniu im tych 
wysokich — i po raz pierwszy w 
historii Zakładów uchwalonych — 
odznaczeń. Wśród tych, którym 
owe odznaczenia przyznano zna­
leźli się też byli pracownicy HCP: 
wiceminister przemvsłu maszyno­
wego — Fr. Adamkiewicz oraz 
I sekretarz KD PZPR na Nowym 
Mieście — B. Sajna, (pch)

Łódzkie randez-vous 
młodzieży

Dokończenie ze str. 1 
tystycznych, młodzi wyruszyli 
autokarami na Zlot, (mb)

zasłużonych pracowników
otrzymało honorową odznakę 
„Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Poznańskiego” a 
sześciu dalszych odznaki „Za­
służony Działacz Związku Za­
wodowego”. (za)

Dymisja 
rządu fińskiego
W środę podał się do dymi­

sji rząd fiński, utworzony w 
lutym br. W skład jego wcho­
dzili przedstawiciele Fińskiej 
Partii Socjaldemokratycznej.

PAP

P. Jaroszewicz
na Kielecczyźnie

Dokończenie ze str. 1

Punktualnie o godz. 21 w 
malowniczej scenerii namioto­
wego miasteczka zlotowego 
rozpoczął się wczoraj uroczy­
sty apel młodzieży, inauguru­
jący Zlot Młodych Przodowni­
ków Pracy i Nauki — „Łódź 
1972”.

Obecni byli gospodarze Ło-
dzi i Ziemi Łódzkiej Bo-

Za 20 min koron duńskich

Konfiskata narkotyków
Jeden z największych transpor­

tów narkotyków w historii kronik 
policyjnych Europy zachodniej, 
wpadl w ręce władz duńskich. W 
Kopenhadze aresztowano pięciu 
osobników narodowości tureckiej, 
u których znaleziono 127 kg morfi 
ny-surowca i 229 kg haszyszu. War 
tość ich wynosiłahv pa „czar­
nym rynku” około 20 min koron.

Wznowienie po wieloty­
godniowej przerwie roz 
mów paryskich w spra 

wie Wietnamu poprzedziło o 
zaledwie kilka dni 18 rocznicę 
podpisania Układów Genew­
skich, z którymi naród wiet­
namski i cała ludzkość wiąza 
ły nadzieje na długotrwały po 
kój w Indochinach, a które 
nie spełniły jednak tych na­
dziei.

„W swych stosunkach z 
Kambodżą, Laosem i Wietna­
mem — głosił punkt 12 końco 
wej Deklaracji Konferencji 
Genewskiej, zakończonej 20 
lipca 1954 roku — każdy z 
uczestników Konferencji Ge­
newskiej zobowiązuje się res 
pektować suwerenność, nienod 
ległość. jedność i integralność 
terytorialną wymienionych 
państw oraz powstrzymywać 
się od wszelkiej ingerencji w 
ich sorawy wewnętrzne”.

Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
podpisał wówczas tego zobowiąza 
nia, ograniczając się do złożenia 
odrębnej deklaracji. W ciągu na­
stępnych lat USA, poprzez wydat 
ną pomoc finansową i wojskową
dla ówczesnego reżimu 
go. poprzez działający 
ludniowo-Wschodniej 
blok SEATO — starały

sajgońskie 
w Azji Po 
agresywny 
się usilnie

„okrążyć” Demokratyczną Repu­
blikę Wietnamu, otoczyć ją bastio 
nami wojennymi, uniemożliwiając 
tym samym przeprowadzenie wol­
nych wyborów w całym kraju i 
powołanie demokratycznego rządu, 
reprezentującego wszystkie war­
stwy narodu.

W dziesięć lat po Konferen 
cji Genewskiej sławny „incy­
dent tonkiński” stał się wstę­
pem do jawnej interwencji 
zbrojnej w Wietnamie. Dalszv 
bieg wydarzeń jest powszech-

czym zakładu premier złożył 
życzenia — wręczając 35 przo­
dującym pracownikom odzna­
czenia państwowe.

Premier zwiedził także ra­
domskie osiedle budowane 
systemem wielkopłytowym 
„W-70” oraz Zakłady Metalo­
we im. „Waltera”, gdzie pro­
wadził rozmowy z robotnika­
mi i kadrą inżynieryjno-tech­
niczną.

W czasie spotkania w Pre­
zydium MRN w Radomiu 
Piotr Jaroszewicz żywo intere 
sował się problemami rozwoju 
miasta.

W drodze do elektrowni 
„Kozienice” P. Jaroszewicz za 
trzymał się na polach wsi Stry 
kowice, gdzie pomagała rolni­
kom brygada ZMW. Następnie 
— bezpośrednie rozmowy z 
członkami kółka rolniczego i 
mieszkańcami wsi Policzna o- 
raz kombajnistami miejscowe 
go PGR.

Po zwiedzeniu elektrowni 
„Kozienice”, przygotowującej 
się do rozruchu pierwszego 
200-megawatowego turbozespo 
łu — Piotr Jaroszewicz spot­
kał się z kilkusetosobową gru 
pą jej budowniczych. Omówio 
no nowe, stosowane w tym o- 
biekcie metody pracy, pozwa­
lające na znaczne skracanie 
cykli realizacji inwestycji. Pre 
mier odpowiadał na liczne py­
tania pracowników. (PAP)

lesław Koperski i Jerzy Mu­
szyński, kierownictwo polskich 
organizacji młodzieżowych, a 
także delegacje młodych z 
ZSRR, CSRS, NRD, Bułgarii, 
Rumunii, Węgier i Jugosławii.

PAP

Ekstremistyczne 
prowokacje w Ulsterze

Z każdym dniem mnożą się 
prowokacje ekstremistów pro­
testanckich, a członkowie u- 
tworzonych przez nich organi 
zacji politycznych i paramili­
tarnych dokonują zbrojnych 
napaści na bojowników o pra 
wa obywatelskie, przy całko­
witej pobłażliwości władz bry 
tyjskich.

Ostatnio, jedna z ultrareak- 
cyjnych organizacji pod nazwą 
„Vanguard” zażądała od admi­
nistracji brytyjskiej Irlandii 
Północnej zaostrzenia ustawo­
dawstwa specjalnego i nasile­
nia represji wobec członków 
ruchu republikańskiego. W 
oświadczeniu, opublikowanym 
w Belfaście, kierownictwo 
„Vanguard” odrzuca jakąkol­
wiek możliwość przeprowadzę 
nia rozmów z przedstawiciela­
mi irlandzkiego ruchu repu­
blikańskiego, obejmującego 
Irlandzką Armię Republikań­
ską oraz jej polityczną organi 
zację — partię „Sinn Feiri”.

PAP

Męstwo Wietnamu
nie znany: zbrodnie popełnia­
ne przez wojska amerykań­
skie na ludności cywilnej Po­
łudniowego Wietnamu, esKala 
cja bombardowań DRW, do­
ktryna wietnamizacji wojny, 
która doprowadziła do rozsze 
rżenia frontu walki na Laos i 
Kambodżę, wreszcie wznowię
nie w końcu ubiegłego
barbarzyńskich 
Demokratyczną

nalotów
roku 

na
Republikę

Wietnamu, zaminowanie wód 
przybrzeżnych tego kraju, bu­
rzenie obiektów cywilnych i 
niszczenie tam chroniących 
przed powodziami tysiące 
hektarów pól uprawnych i ty 
siące ludzkich siedzib.

Jest to bilans wstrząsający 
w swej wymowie i bez prece­
densu w historii. Nigdy jesz­
cze żaden naród nie był tak 
długo nękany wojną — dodaj 
my, wojną prowadzoną przy 
użyciu najnowocześniejszych 
środków niszczęnia, co spra­
wia, że na ziemi wietnamskiej 
nie ma już praktycznie ani 
jednego miejsca, które nie by­
łoby narażone na bezpośred­
nie niebezpieczeństwo. W 
walkę o utrzymanie niepodle­
głości naród wietnamski za­
angażował wszystkie swe siły, 
wszystkie zasoby swego nie­
wyczerpanego, przez cały 
świat podziwianego męstwa i 
ofiarnpści. Jak długo jeszcze 
będzie on musiał walczyć bez 
wytchnienia, podejmować nie 
ludzkie wysiłki, aby krzyżo­
wać ataki nienrzyjaciela,

chronić życie swych dzieci, od 
rabiać skutki zniszczeń i za­
pobiegać dalszym?

Wznowienie rozmów paryskich 
wzbudziło pewne nadzieje na prze 
łamanie dotychczasowego impasu, 
tym bardziej, że w obecnej fazie 
rokowań Stany Zjednoczone maja 
bardziej niż przedtem ograniczone 
pole działania „z pozycji siły*, za 
równo ze względu na swe niepo­
wodzenie militarne, jak i na sy­
tuację wewnętrzną. Po sukcesie 
kandydata partii demokratycznej, 
McGoyerna, który w swym progra 
mie wyborczym zapowiedział po­
łożenie kresu wojnie w Wietnamie,
republikanie znaleźli się »y-
tuacji, w której nieodzowne staję 
się zastosowanie nowej taktyki, 

\ wychodzącej poza dotychczasowe 
schematy „pokojowych" oświad­
czeń, nie mających pokrycia w 
rzeczywistości. Pewne nowe syg- 
nąly można już zaobserwować. I 
tak np. umilkły głosy, sugerujące, 
jakoby wznowienie rozmów w Pa 
ryżu było wynikiem „efektywno­
ści bombardowań**. Nie nazywa 
się już też Thieu „przyjacielem 1 
sojusznikiem** Stanów Zjednoczo­
nych.

Jednakże nie w nowych 
sformułowaniach leży klucz do 
rozwiązania problemu indo- 
chińskiego, lecz w jasnym 
sprecyzowaniu stanowiska, 
czy Stany Zjednoczone chcą, 
czy nie chcą wycofać się de­
finitywnie z wojny wietnam­
skiej. „Rząd Stanów Zjedno­
czonych — głosi apel prezy­
denta DRW, Ton Duc Than- 
ga, wystosowany do społeczeń 
stwa wietnamskiego z okazji 
18 rocznicy Układów Genew­
skich — powinien w pełni u-

szanować niepodległość, suwe­
renność, jedność i integral­
ność terytorialną Wietnamu, 
uszanować prawo ludności po 
łudniowowietnamskiej do sa­
mostanowienia. Oto właściwa 
droga umożliwiająca Stanom 
Zjednoczonym wycofanie się z 
wojny w Wietnamie, która ko 
sztowała wiele ofiar w lu­
dziach i pociągnęła za sobą 
wielkie straty materialne. Te­
go pragnie także naród amery 
kański i narody całego świa­
ta”.

Za takim rozwiązaniem wy­
powiada się również społeczeń 
stwo polskie, które od lat po­
piera sprawiedliwą walkę na­
rodu wietnamskiego o echo­
wanie niepodległości i prawe 
do samostanowienia. Już od 
zakończenia Konferencji Ge­
newskiej Polska niezmiennie 
występowała na forum mię­
dzynarodowym jako rzecznik 
realizacji Układów, mających 
na celu pomyślne przeprowa­
dzenie procesu normalizacji 
stosunków między obu częś­
ciami kraju i pokojowe zjed­
noczenie Wietnamu. W tym 
duchu też działała Polska w
Międzynarodowej Komisji
Nadzoru i Kontroli, zyskując 
sobie powszechne uznanie. Pod 
trzymując konsekwentnie to 
stanowisko, kraj nasz wypo­
wiada się dzisiaj za konstruk­
tywnymi rokowaniami w Pary 
żu, tak, aby mogły one jak 
najszybciej doprowadzić do 
rozwiązania kwestii wietnam­
skiej, zgodnie z dążeniami na 
rodu Wietnamu i interesami 
pokoju światowego.

MARIA JAWORNICKA



Spojrzeć za siebie 
dla nabrania rozmachu...

Nastrzelało się w czasie 
wojny, narobiło na róż 

u nych nowych hutach, 
więc uznało misję za spełnioną 
i spoczęło na laurach” — o- 
skarża starsze pokolenie czy­
telnik „Trybuny Ludu” w liś­
cie do tej redakcji. Wini je za 
to, czym jeszcze nie sprosta­
liśmy nowoczesności, zapomi­
nając zupełnie, że — jak to 
określił warszawski publicysta 
— pokolenie „lat pierwszych” 
Polski Ludowej nie wybrało 
się w 1945 na spacer”*), że je­
go wysiłkiem tworzyła się 
nasza historia i nasz dzień 
współczesny, wybiegający w 
przyszłość.

Były w naszym 28-leciu o- 
kresy, gdy wyprzedzaliśmy 
czas. Teraz znowu przyspie­
szyliśmy. Więc warto przy­
pomnieć tych, którzy tu, u nas, 
na Ziemi Wielkopolskiej, od po 
czątku istnienia władzy ludo­
wej, toczyli walkę o każdą nie­
mal minutę i nie ustawali w 
tym wysiłku, niezależnie od 
tego, jakimi meandrami wiła 
się nasza historia współczesna.

Rozejrzeliśmy się za prze­
wodnikiem po tamtych latach, 
który — sam zaangażowany w 
„dziejące się dzieje” — potra­
fiłby wskrzesić z pamięci na­
zwiska ludzi, znanych ze swej 
pracy przed dwudziestu, dwu­
dziestu kilku lat.. Poprosiliśmy 
o pomoc autora pamiętnika 
„Trudne dni”, stanowiące 
dziennik aktywisty PPR w la­
tach 1945—48. Nie odmówił. 
Feliks Siemiankowski, obecnie 
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KW PZPR w Pozna­
niu, był w latach planu 6-let- 
niego instruktorem Komitetu. 
Zna więc doskonale atmosferę 
tamtych lat.

I tak zrodził się ten wywia^ 
0 bohaterach pracy sprzed lat.

— Gdy posłyszałem prze? 
telefon pani propozycję — mó­
wi Feliks Siemiankowski — 
zastanowiłem się przede wszy­
stkim nad jednym: czy dzien­
nikarz, reprezentujący młode 
pokolenie, zdoła się wczuć w 
atmosferę tamtych lat? Czy 
słowa są zdolne ją przekazać? 
Sama myśl ukazania ludzi, któ 
rzy byli wówczas na szpaltach 
gazet, jest z pewnością słusz­
na. Dobrze jest nieraz, dla na­
brania rozmachu, spojrzeć za 
siebie, na przebytą drogę, nie 
tracąc z oczu celu, do któregp 
się dąży. Kiedy wraca się my­
ślami do tamtych lat, coraz 
bardziej wyrazista staje się dro 
ga, którą się przeszło, którą 
przeszedł cały kraj, coraz pew 
niejsza staje się świadomość, 

że życie, związane ze sprawa­
mi przerastającymi jednostkę, 
nigdy nie jest zmarnowane.

— Jakie sobie przypominam na­
zwiska bohaterów tamtych lat, lu­
dzi najbardziej wtedy popular­
nych?

Czesław Passon — tokarz z 
Zakładów „Cegielskiego”. Wsła 
wiło go zastosowanie nowej 
metody szybkościowego skra­
wania. To był rok 1949.

Marian Polowczyk — ślusarz 
z „Cegielskiego”, który opra­
cował własną technikę nacina­
nia gwintów, później mianowa 
ny dyrektorem „Wiepofamy”, 
a następnie Jarocińskiej Fa­
bryki Obrabiarek.

Nie brakowało i,kobiet. Zo­
fia Frąszczak z Poznańskich 
Zakładów Wyrobów. Korko­
wych osiągnęła bardzo wyso­
ki procent normy. To był rów­
nież rok 1949. Grudzień.

Józef Sarnowski, tkacz kor­
du w Kaliskiej Fabryce Plu­
szu i Aksamitu, wielokrotny 
przodownik pracy, w lipcu 
1950 zameldował o wykonaniu 
planu rocznego.

Najwięcej nazwisk łączy się 
z Zakładami „Cegielskiego”, 
zwanymi już wówczas „twier­
dzą socjalizmu”. Mieczysław 
Łykowski pierwszy podjął — 
na wezwanie górnika Pstrow­
skiego — indywidualne współ­
zawodnictwo, osiągając 700 
procent normy. W roku 1952 
najpopularniejszymi ludźmi 
była trójka budowniczych so­
cjalizmu; ślusarzy z Fabryki 
Wagonów: Antoni Rymaniak, 
który pierwszy w Wielkopol- 
sce zameldował o wykonaniu 
planu 6-letniego, Edward Ja- 
nuchowski — później poseł 
Ziemi Wielkopolskiej, Stefan 
Ławniczak, o którym gazety w 
roku 1954 pisały, jako o wyko­
nawcy dwóch sześciolatek.

— Dwukrotnie wykonał za­
dania planu 6-letniego także 
robotnik Wielkopolskiej Fabry 
ki Urządzeń Mechanicznych 
Franciszek Pietrzak.

— Lista to bardzo niepełna. 
Gdybym sięgnął do własnych 
zapisków z tamtych lat, wzbo­
gaciłaby się jeszcze o sporą 
liczbę nazwisk. Znane były 
wówczas także nazwiska chło­
pów, którzy zaangażowąli się 
w przebudowę wsi, we wno­
szenie w jej opłotki socjali­
stycznej świadomości.

Lata 1950—1955. Trwał wtedy 
historyczny proces uprzemy­
sławiania kraju, na wielkich 
budowach socjalizmu koncen­
trowały się praca ludzka, środ­
ki pieniężne i materiałowe, wy 
siłek organizacyjny. Ludzie 
przeżywali patos wielkich dni, 

ich rozmach i entuzjazm. Nic 
więc dziwnego, że wiele na­
zwisk z tych lat utkwiło w 
pamięci.

— Nasze rozważania ograni­
czyliśmy do grupj* ludzi — 
bohaterów lat 50-tych — kon 
tynuuje Feliks Siemiankow­
ski— To nie oznacza, że obec 
nie nie mamy ludzi dobrej ro 
boty. Ukazuje ich bieżąca pra 
sa, radio, telewizja. Dlatego 
też na zakończenie pragnę 
przypomnieć słowa Edwarda 
Gierka z 16 czerwca, wypo­
wiedziane podczas narady 
centralnego aktywu partyjne­
go:

„Przywróćmy pamięć o pierw­
szych przodownikach pracy, wpi­
sujmy na karty narodowego i 
społecznego szacunku nazwiska 
nowych bohaterów socjalistyczne­
go rozwoju Polski, twórców po­
stępu gospodarki, nauki i techni­
ki, oświaty i kultury narodo­
wej"....

Spróbowaliśmy tych ludzi 
odszukać. Zwróciliśmy się o 
pomoc do rad zakładowych, 
do komitetów zakładowych 
partii. Do nazwisk, podanych 
przez Feliksa Siemiankow- 
skiego, dołączyliśmy jeszcze 
inne. Wyszukane w starych 
rocznikach gazet z lat 1954 — 
55. Z okresu dziesięciolecia 
Polski Ludowej: Stanisław 
Reiss, Tadeusz Sporny, Anto­
ni Breguła z Zakładów .Ce­
gielskiego”, Wojciech Pytlak, 
Bolesław Stróżczyński, Ta­
deusz Sikorski, Zdzisław Ce­
bulski z „Wiepofamy”.

Niektórzy z nich nie żyją. 
Niektórzy są na emeryturze. 
Ale w fabrykach pracują je­
szcze inni, nie wymienieni tu­
taj z nazwiska, którzy także 
aktywnie uczestniczyli w tru­
dzie tamtych dni.

Niektórzy awansowali. Byli 
jednak i tacy, którym nie we 
wszystkim się powiodło, któ­
rych życie nie było wolne od 
wzlotów i upadków. Lecz 
większość z tych, którzy w 
tamtych latach wielkiego en­
tuzjazmu należeli do przodow 
ników pracy, trwała przez ca­
ły czas na swych stanowis­
kach pracy, uczciwą, codzien­
ną robotą pomnażając doro­
bek naszej ojczyzny, a obec­
nie dokłada starań, by tempo 
znów nasilić.

I te właśnie postaci BOHA­
TERÓW TAMTYCH LAT po­
stanowiliśmy przypomnieć na­
szym Czytelnikom.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
*) ;,Cena czasu — nasz wiek 

XXI", art. Ludwika Krasuckiego, 
s,Trybuna Ludu" z 9 lipea 1972 r. 

Harcerskie 
manewry 

Jedną z najpoważniejszych im­
prez programowych Związku Har 
cerstwa Polskiego są Manewry 
Techniczno-Obronne Drużyn 
Specjalnościowych, które odby­
wają się od 17 do 21 lipca w 
Spalę. Na zdjęciu: fragment ma 
newrów. Harcerze z patrolu 
„Błękitnej czternastki” przy I Li­
ceum Ogólnokształcącym w Poz 
naniu, otrzymali sygnał o skaże­
niu chemicznym terenu. Za mo­
ment przystąpią w ochronnych 

strojach do akcji.
CAF — fot. Walczak

A. Tupolew o lotnictwie przyszłości

Jak będziemy podróżować 
w roku 2000?

Profesor Aleksiej Tupolew, 
znany radziecki konstruktor 
lotniczy, rektor Moskiewskie­
go Instytutu Lotnictwa, jest 
głównym autorem projektu 
naddźwiękowego samolotu 
pasażerskiego TU-144. Jego 
opinia o lotniczej komunika­
cji przyszłości jest więc 
szczególnie interesująca. O 
samolotach roku 2000 prof. 
Tupolew mówił z okazji spot­
kania, które odbyło się w mo 
skiewskiej siedzibie towarzy­
stwa „Wiedza".

Jeszcze przed trzydziestu la­
ty lotnictwo pasażerskie prak­
tycznie rzecz biorąc nie istnia­
ło. Jedynie 0,2 proc, pasaże­
rów i ładunków przewożono 
samolotami. Obecnie co roku 
podróż samolotem odbywa 
mniej więcej 500 milionów 
osób. Do roku 2000 ilość prze­
wozów powietrznych wzrośnie 
pięćdziesięciokrotnie.

W pierwszych latach powo­
jennych za szczyt nowoczes­
ności uważano w ZSRR dwu- 
motorowe samoloty IŁ-14. 
Podróż takim samolotem .z 
Moskwy do Chabarowska trwa 
ła 25—28 godzin. Potem w pra­
sie zaczęły się ukazyWać re­
portaże z lotów TU-104, IŁ-em 
18, AN-em 10, TU-114. Dzien­
nikarze z zachwytem pisali o 
tym, że śniadanie zjedli w 
Moskwie, obiad na pokładzie 
samolotu, a kolację — w Cha- 
barowsku, ponieważ czas lotu 
skrócił się do 9 godzin. Prze­
chodzący obecnie próby samo­
lot naddźwiękowy TU-144 po­
konuje odległość 7 tys. kilo­

metrów w ciągu 3 godzin i ni­
kogo to już specjalnie nie dzi­
wi. Przywykliśmy do szybkich 
zmian w każdej dziedzinie.

10 TYS. KM NA GODZINĘ

Czym będziemy latać w ro­
ku 2000? Oczywiście, znajdą 
wtedy zastosowanie różne typy 
samolotów. Będą wśród nich 
podobne do tych, którymi lata­
my dziś, rozwijające szybkość 
około tysiąca kilometrów na 
godzinę. Ale będą też giganty, 
latające na stratosferycznych 
wysokościach z szybkością 10 
tys. km/godz. i zabierające na 
pokład tysiąc pasażerów.

Poświęćmy nieco uwagi tym 
powietrznym kolosom, ponie­
waż już dziś można określić 
wiele ich cech, już dziś kon­
struktorzy podejmują konkret­
ne prace związane z ich budo­
wą.

O szybkości rzędu 10 tys. 
km/godz można będzie tylko 
marzyć, póki nie skonstruuje 
się silnika o odpowiedniej mo­
cy. Jest to problem bardzo 
trudny. Np. silnik TU-104 skła 
da się z 3 500 części. Ich wyko 
nanie wymaga sporządzenia po 
nad 20 tys. rysunków. Jeden z 
największych obecnie samolo­
tów świata, AN-22 ma cztery 
silniki o mocy 15 tys. KM każ­
dy. Można więc sobie wyobra_ 
zić, jak potężnych silników bę 
dzie potrzebował samolot osią­
gający szybkość 10 tys. 
km/godz. i jak bardzo skompli 
kowany będzie proces kon­
strukcji takich silników.

Budowa samolotu przyszłości 
wiąże się również z problemem 

wprowadzenia wielu nowych 
technologii. Kadłub i skrzydła 
takiego samolotu nie mogą być 
nitowane — trzeba je spawać. 
Znajdą tu zastosowanie nowe 
metody — spawanie laserowe i 
spawanie w próżni.

Ale chociaż konstrukcja spa­
wana jest lepsza od nitowanej, 
możliwe są rozwiązania jeszcze 
doskonalsze. W różnych kra­
jach świata trwają poszukiwa­
nia nowych metod obróbki 
metali, które pozwolą na two­
rzenie konstrukcji monolitycz­
nych.

TYSIĄC PASAŻERÓW 
NA POKŁADZIE

Wyobraźmy sobie teraz, jak 
będzie wyglądała podróż samo­
lotem przyszłości. Jak pamię­
tamy, będzie on zabierał na po 
kład 1000 pasażerów. Ich roz­
mieszczenie w samolocie nie 
będzie jednak trwało dłużej 
niż pięć minut — ponieważ 
drzwi i trapów będzie osiem, 
dziesięć lub nawet dwanaście.

Wysokość samolotu będzie 
wynosiła około 12 m. Pozwoli 
to na umieszczenie w salonie 
ekranu o normalnych rozmia­
rach i wyświetlanie filmów. 
Rzecz prosta — krótkometrażo 
wych, bo na obejrzenie pełno­
metrażowego czas lotu będzie 
zbyt krótki. Jeżeli ktoś nie lu­
bi filmów, w następnym salo­
nie będzie mógł obejrzeć 
transmisję telewizyjną z dowol 
nego rejonu kuli ziemskiej. W 
trzecim salonie można będzie

Dokończenie ze str- 3
IGOR CYGANÓW
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OBYWATELSKIE?

lipca przypada 28 rocz 
£ | nica powstania Pol­

skiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego — pierw 
szego polskiego naczelnego 
organu władzy wykonawczej 
na ziemiach polskich wyzwo­
lonych spod okupacji hitlerow 
skiej. Jak do tego doszło? Ja­
kie miał zadania PKWN i cze­
go dokonał?

Lato roku 1944 obfitowało 
w doniosłe wydarzenia mili­
tarne i polityczne. Rozpoczęta 
pod koniec czerwca wielka o- 
peracja wojsk radzieckich 
przyniosła szybkie sukcesy. W 
dniach 17—18 lipca doszło do 
sforsowania Bugu i rozpoczęło 
się wyzwalanie ziem polskich, 
wcześniej niż to planowano. 
Już 23 lipca został wyzwolony 
Lublin.

Podczas trwania tych opera 
cji. w lipcu w Moskwie to­
czyły się rozmowy między 
przedstawicielami Krajowej 
Rady Narodowej a Prezydium 
Związku Patriotów Polskich

na temat powołania organu 
wykonawczego KRN, który by 
przejął we władanie tereny 
polskie wyzwalane przez woj 
ska radzieckie i I Armię WP. 
Jednocześnie Polacy prowadzi 
li rozmowy polityczne z rzą­
dem radzieckim oraz ambasa­
dorami Wielkiej Brytanii i Sta 
nów Zjednoczonych. Sytuacja 
była skomplikowana, albo­
wiem istniał wówczas (lata 
1939—1944) w Londynie rząd 
emigracyjny, uznawany przez 
większość państw antyfaszy­
stowskiej koalicji. Próby po­
rozumienia się z tym rządem 
i jego Delegaturą na Kraj o- 
raz z dowództwem Armii Kra 
jowej — nie dały jednak re­
zultatu.

W Moskwie początkowo ro­
dziła się koncepcja utworzenia 
Delegatury KRN dla terenów 
wyzwolonych. Z koncepcji tej 
zrezygnowano ze względu na 
sytuację polityczną, w której 
mogłoby to być rozumiane, 
jak pisze Włodzimierz T. Kowal 
ski („Walka dyplomatyczna o 
miejsce Polski w Europie 
1939—1945”, str. 489) „jako 
przejaw chwiejności i niezde­
cydowania w realizacji kursu 
na zdobycie władzy przez czyn 
niki ześrodkowane wokół Kra 
jowej Rady Narodowej”.

Tak więc delegaci KRN i 
ZPP zgodzili się, że należy po 
wołać organ wykonawczy 
KRN, który mógłby występo­
wać na arenie międzynarodo­
wej w imieniu całej Polski,

który też objąłby administra­
cję wszystkich ziem Polski w 
nowych granicach. Tak więc 
21 lipca 1944 utworzony zo­
stał w świeżo wyzwolonym 
Chełmie Lubelskim — Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego jako „legalna tymczaso­
wa władza wykonawcza dla 
kierowania walką wyzwoleń­
czą narodu, zdobycia niepod­
ległości i odbudowy państwo­
wości polskiej”. W skład 
PKWN weszli reprezentanci 
PPR, PPS, SL i SD, ZPP i bez 
partyjni.

Kilka dni później, bo 1 sierp 
nia — PKWN już działał w 
Lublinie. Jak to miasto wów­
czas wyglądało? Sięgnijmy do 
sugestywnych wspomnień Je­
rzego Putramenta (tom „Woj­
na”), który w poszukiwaniu 
PKWN 1 sierpnia wylądował 
w Chełmie, tam go nie zastał 
i zaraz poleciał dalej do Lub­
lina.

„...w Lublinie uderzyło mnie coś 
wielkomiejskiego. (...) Tuśmy za­
stali sporo drobnych, prywatnych 
sklepików, handlujących byle 
czym, nie mających przeważnie 
żadnego znaczenia. Jakieś okrop­
ne ozdóbki .posążki, pocztówki. 
Buteleczka laku. Szczotka ze sło­
my ryżowej. W tych wojennych 
czasach można sie było bez tego 
doskonale obejść (...) A przecież 
sam fakt, że możesz w każdej 
chwili wejść do sklepiku i zażądać. 

W
co zechcesz z tych skarbów — 
stwarzało w duszy cząstkę tegoż 
właśnie pojęcia wielkomiejskości”. 
Ale trochę dalej już Putrament 
pisze: „A zaraz na początku sierp 
nia gdzieś pod Chełmem dokona­
no pierwszego zamachu przeciwko 
władzy ludowej”.

Nowa władza powstawała w 
walce. Tymczasem następnego 
dnia po powołaniu, a więc 22 
lipca, PKWN ogłosił słynny 
Manifest, w którym określił 
swoją platformę polityczną, 
zadania dla siebie i narodu. 
Znalazła się w nim REASUMP 
CJA MYŚLI POLITYCZNEJ 
PPR, KRN i ZPP, powiedzia 
no wyraźnie, że musi się skoń 
czyć 400 lat trwający kon­
flikt Polski z jej wschodnimi 
sąsiadami. Muszą go zastąpić 
stosunki przyjaźni i współpra 
cy. Po raz pierwszy też zosta­
ły oficjalnie sformułowane 
polskie postulaty w sprawie 
granicy z Niemcami.

Przewodniczącym PKWN został 
Edward Osóbka-Mo rawski (PPS), 
będący jednocześnie szefem resor 
tu spraw zagranicznych, a od 9 
października także resortu rolni­
ctwa i reform rolnych. Zastępca 
mi przewodniczącego zostali: Wan 
da Wasilewska (ZPP) oraz An­
drzej Witos (SL, do 9 X pełnił 
też funkcje kierownika resortu 
rolnictwa i reform rolnych). Kie­
rownikami innych resortów zosta 
li: obrony narodowej — gen. Mi­
chał Rola-Żymierski (bezpartyj­
ny), jego zastępca był gen. Zyg­
munt Berling (bezpartyjnv). admi 
nistracji publicznej — Stanisław

N
Kotek-Agroszewski (SL), gospodar 
ki i finansów — Jan Stefan Ha- 
neman (PPS) .sprawiedliwości — 
Jan Czechowski (SL), bezpieczeń­
stwa publicznego — Stanisław Rad 
kiewicz (PPR), pracy, opieki spo­
łecznej i zdrowia — Bolesław Drób 
ner (PPS), komunikacji, poczt i 
telegrafu — Jan Michał Grubecki 
(SL), odszkodowań wojennych — 
Emil Sommerstein (bezpartyjny), 
oświaty — Stanisław Skrzeszew­
ski (PPR), kultury i sztuki — Win 
centy Rzymowski (SD), informacji 
i propagandy — Stefan Jędrychow 
ski (PPR).

PKWN został wkrótce — 26 
lipca 1944 — uznany przez 
rząd radziecki jako prawowi­
te przedstawicielstwo narodu 
polskiego, w związku z czym 
tegoż dnia podpisane zostało 
w Moskwie między delegacją 
Komitetu a rządem ZSRR po 
rozumienie w sprawie przeka­
zania Polskiemu Komitetowi 
Wyzwolenia Narodowego admi 
nistracji wyzwolonych ziem 
polskich i o stosunkach mię­
dzy naczelnym dowództwem 
Armii Radzieckiej a admini­
stracją polską.

PKWN od momentu powoła 
nia podjął bardzo energiczne 
działania na wielu odcinkach. 
Pierwszoplanowe było oczywiś 
cie prowadzenie dalszej wal­
ki z okupantem aż do całko­
witego wyzwolenia kraju, roz 
budowa Wojska Polskiego 
(utworzenie 2 Armii), tworze 
nie aparatu administracyjnego 
i gospodarczego, przeprowadza 
nie reformy rolnej i rozdziela 

nie ziemi chłopom, przystąpie­
nie do odbudowy kraju.

PKWN istniał do końca 1944 
roku, kiedy to ustawą KRN 
z 31 grudnia 1944 przekształ­
cony został w Rząd Tymczaso 
wy Rzeczypospolitej Polskiej. 
W tym krótkim czasie niecałe 
go półrocza przystąpił PKWN 
szeroko do odbudowy przemy 
słu, przejął majątek poniemiec 
ki, ustanowił tymczasowy za­
rząd państwowy nad wielkimi 
i średnimi przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, handlowymi, 
transportem i bankami, częś­
ciowo uporządkował gospodar 
kę finansową (dekret o wyda­
niu nowych banknotów pol­
skich z 24 VIII 1944) przystą­
pił do regulacji płac. •

W lipcu i sierpniu 1944 pod­
jęło pracę sądownictwo, 31 VII 
PKWN wydał dekret o ściga­
niu i wymiarze kary dla hi­
tlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych. Powołano aparat bez 
pieczeństwa publicznego i MO. 
które wówczas odegrały wiel­
ką rolę w walce z terrorem ze 
strony reakcji. Nastąpiła od­
budowa i reforma szkolnictwa 
oraz życia kulturalnego (4 
sierpnia ukazał się pierwszv 
numer gazety „Rzeczpospoli­
ta” — organu PKWN).

Najważniejsze, czego doko­
nał PKWN, to zbudowani*' 
podwalin władzy ludowej w 
oparciu o krajowe przede wszy­
stkim ugrupowania polityczne 
pośród których od początku 
kierownicza rolę spełniała Pol 
ska Partia Robotnicza.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

A GŁOS WIELKOPOLSKI z 
Nr 171 (8933) M VII 1972



Po sezonie teatralnym

Czy uzasadniony optymizm?
Zwykle o tej porze, kiedy 

to teatry zamykają na 
lato swe podwoje, kryty 

cy i dziennikarze zabierają się 
do bilansowania tego wszyst­
kiego, co widzieli w sezonie. 
Nie jest to może zajęcie naj­
wdzięczniejsze, ale chyba nie 
całkowicie bezproduktywne, 
zwłaszcza w tym roku, który 
zaznaczył się w poznańskiej 
kulturze szczególnymi zupeł­
nie zmianami na lepsze.

Kończący się obecnie sezon 
nie dał nam w Poznaniu wie 
lu powodów do zadowolenia 
z teatrów, stworzył za to pod 
stawę dla, od dawna zapowia 
danych, zmian i reform w 
strukturze organizacyjnej tych 
scen. Oba poznańskie teatry 
zaczną pracę we wrześniu w 
nowej sytuacji, podzielone na 
odrębne zespoły aktorskie z 
całkowicie samodzielnymi (w 
sprawach artystycznych) kie­
rownictwami. Powstała więc 
szansa, jakiej dotąd nie było, 
posiadania dwóch rywalizują­
cych scen, o odrębnych pro­
gramach oraz założeniach re­
pertuarowych, pozwalających 
widzom wybrać ten rodzaj te­
atru, który najbardziej im od 
powiada. Brakiem owego wy­
raźnie zróżnicowanego profi­
lu artystycznego obu scen u- 
sprawiedliwiano przy tym w 
Poznaniu przyczyny wszyst­
kich niemal niepowodzeń w 
kilku ostatnich sezonach. W 
tej sytuacji wyjście naprze­
ciw tym postulatom środowi­
ska teatralnego wydało się 
rzeczywiście nieodzowne.

Dobiegający końca sezon 
teatralny, był typowym okre­
sem przejściowym z wszystki 
mi tego stanu konsekwencja­
mi. Powołano więc dyrektora 
naczelnego obu scen, zacho­
wując jednak nadal wspólne 
dla obu scen kierownictwo ar 
tystyczne. W pewnym momen­
cie, kiedy to choroba wyeli­
minowała dotychczasowego 
kierownika artystycznego, po­
wstało więc bezkrólewie. Trud 
no właściwie mieć do kogo­
kolwiek w teatrze pretensje o 
to, co się działo w tym sezo-

nie na scenach. Jedynym wyj­
ściem mogło być jednoznaczne 
nastawienie się na repertuar 
rozrywkowy, idące w parze z 
rezygnacją z pozycji bardziej 
ambitnych i problemowych. 
Pozycje typowo rozrywkowe 
znalazły się tu istotnie w nad 
miarze, ale z reguły były to 
rzeczy całkiem sprawnie zro­
bione, tak, że chociaż teatr w 
sensie artystycznym prawie 
nie istniał, widzowie mieli 
właściwie na co chodzić i do 
Teatru Polskiego i do Nowe­
go.

Sytuacja na scenach tereno 
wych była w tym roku niepo 
równanie korzystniejsza. Cie­
kawsze i też ambitniejsze po 
zycje grały oba nasze teatry 
w województwie; podkreślam: 
oba — gdyż w tym roku tak­
że Gniezno cechowały znaczne 
ambicje repertuarowe. Kaliski 
teatr przestał być może w 
tym sezonie „oczkiem w gło­
wie” polskiej krytyki, zdołał 
jednak utrzymać wysokie lo­
ty, dając kilka przedstawień 
wybitnych artystycznie, cho­
ciaż nie w pełni akceptowa­
nych przez widownię w swo­
im mieście. Sukcesem zarów­
no były tu „Śluby panieńskie” 
Fredry jak i „Eryk XIV” 
Strindberga, oba w reżyserii 
Macieja Prusa. Sukcesem by­
ła także szekspirowska „Bu­
rza” w inscenizacji Zofii Wier 
chowicz, a także dobre podob 
no, chociaż nieoglądane przez 
piszącego te słowa „Trzy 
siostry" Czechowa w reżyserii 
Izabeli Cywińskiej. W sensie 
frekwencyjnym ten sezon yr 
Kaliszu nie był jednak tak 
udany jak poprzedni. Za am­
bicje artystyczne trzeba po 
prostu nieraz płacić pewnymi 
stratami w liczbach widzów.

Wyraźnie w górę poszedł też 
w tym sezonie teatr gnieźnień­
ski. Braki w zespole aktorskim 
nie pozwoliły mu jeszcze na 
bardziej radykalne podniesie­
nie standardu wykonawczego 
spektakli, starania dyrektora 
Henryka Olszewskiego o za­
pewnienie teatrowi ciekawych 
reżyserii przyniosły jednak od 
czuwalne wyniki. W ramach 
możliwości, jakimi dysponuje 
ten teatr, sukcesem była tutaj 
przede wszystkim inscenizacja

Staniaław Ignacy Witkiewicz 
„Matka" — scena zbiorowa.

Fot. — A. Jeśmonłowicz

„Powrotu Odysa” Wyspiań­
skiego. Dużym ewenementem 
w praktyce scenicznej teatru 
objazdowego stała się także 
inscenizacja „Matki” Witkiewi 
cza, która zwróciła też na sie­
bie uwagę krytyki w szerszej 
skali. Przede wszystkim jed­
nak godnym podkreślenia stał 
się w Gnieźnie duży rozmach 
imprez upowszechnieniowych 
wśród młodzieży szkolnej. Za­
początkowany właśnie ruch 
szkolnych klubów „Prosce­
nium”, pragnący spełniać po­
dobną rolę w odniesieniu do 
teatru, co „Pro Sinfonica” w 
Poznaniu wobec muzyki, żary 
sowuje tu nowe możliwości 
kształtowania przez teatr wie 
dzy i wrażliwości artystycznej 
swych odbiorców.

Pozostało omówić działal­
ność Państwowego Przedsię-? 
biorstwa Imprez Estradowych 
w Poznaniu, która, szczerze 
mówiąc, umykała ostatnio u- 
wagi, przy okazji wszelkich 
tego typu podsumowań. Po 
trosze wynikało to także z 
pewnej dwoistości tego przed­
siębiorstwa, które z jednej 
strony jest handlową agencją 
imprez estradowych, z drugiej 
jednak także instytucją artys­
tyczną. prowadzącą własną 
działalność teatralno-estrado­
wą. Dotąd to wszystko, co 
wiązało się z nią jako z przed 
siębiorstwem handlowym prze 
słaniało nam jej działalność 
na polu sztuki. W tym roku 
nie sposób było nie zauważyć 
pewnego nowum. A stała się 
nim konsekwentnie prowadzo­
na działalność artystyczna 
przez własne zespoły poznań­
skiej „Estrady” w sali przy 
ul. Masztalarskiej, podkreśla­
jąca obecność tego przedsię­
biorstwa w życiu artystycz­
nym Poznania. Kilka progra­
mów zrealizowanych na tej 
scenie zaliczyć należałoby do 
imprez udanych. Mam lu na 
myśli przede wszystkim rze­
czywiście niezły i zabawny 
kabaret „Tey”, lecz także za­
bawną parodię Mniszkówny 
oraz kabaretową inscenizację 
„Parad”. Szczęśliwym pomys­
łem „Estrady” okazało się 
sprowadzenie do Poznania cie 
kawszych artystycznie tea­
trów małych form z myślą o 
najbardziej wyrobionych tea­
tralnie widzach w Poznaniu.

Najistotniejszą jednak zdo­
byczą tego sezonu stała się ge 
neralna zmiana stosunku 
władz do placówek i instytu­
cji artystycznych. Stosunek 
ten określa wyrażone z trybu 
ny plenarnego posiedzenia 
wielkopolskiej instancji par­
tyjnej poświęconego w całości 
kulturze, przeświadczenie o 
tym, że kultura jest tak samo 
ważna i potrzebna jak produk 
cja.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

tÓDŹ

LOTMtODYCH

Poznań­
skich siu 
dentów 

na Zlocie Mło­
dych Przodow­
ników Pracy i 
Nauki reprezen-
tować I 
m. in.
Zientarski,

będzie 
Jacek 

, stu-
dent III roku Wy 
działu Leśnego 
Wyższej Szkoły 
Rolniczej. Ma o-

pinię zdolnego studenta i dobre 
go działacza ZSP. Wśród kole­
gów cieszy się zasłużonym auto 
rytetem.

— Po raz drugi wybrano pana 
delegatem na Zlot. To wynik du 
żego zaufania środowiska.
— Ucieszyła mnie wiado­

mość o wyjeździe na Zlot. Sym 
patycznie wspominam poprzed 
ni. Dużo przeżyć dostarcza ta­
ka konfrontacja z młodzieżą z 
różnych regionów kraju i z róż 
nych środowisk. Niezapomnia­
nym przeżyciem dla mnie było 
zwiedzanie kopalni i zakładów 
pracy.

— Tym bardziej, że środowi­
sko studenckie nie dostarcza wie 
lu okazji do zetknięcia się z pra­
cą fizyczną. Jest pan stypendy­
stą naukowym, laureatem na­
gród rektorskich. Średnia wy­
ników nauczania w pana przy­
padku wynosi aż 4,8. Znajduje 
pan też czas na pracę społeczną, 
między innymi będąc przewodni­
czącym Rady Uczelnianej ZSP 
na WSR. To wszystko upoważnia 
pana do oceny środowiska stu­
denckiego.
— Jacy są studenci? Różni, 

jak każde środowisko. Niepo­
kój nas działaczy, budzi fakt 
ich małej aktywności. Wśród 
studentów każdej uczelni two­
rzy się grupa działaczy, a re­
szta przygląda się ich pracy, 
żyjąc niby razem, a właściwie 
osobno. Chcielibyśmy uaktyw 
nić wszystkich, przecież two­
rzymy jedną społeczność. Jest 
duża grupa takich, którzy uczą 
się przeciętnie, aby tylko skoń 
czyć studia. Staramy się pobu­
dzić ich zainteresowanie nau­
ką. W obecności pracowników 
naukowych uczelni przeprowa 
dzamy z nimi rozmowy anali­
zując wyniki nauczania. Są i 
tacy, którzy energię poświęca­
ją na wyszukiwanie takich 
przepisów prawnych, przy po­
mocy których nie ucząc się de 
cyzję ich skreślenia z listy stu 
dentów mogą odwlekać w nie­
skończoność.

— Co na to organizacja ZSP?
— Walczymy z takim stosun 

kiem do studiów. Uważamy, że 
tacy studenci nie powinni o- 
trzymać dyplomu wyższej u- 
czelni. Są niepotrzebni, wręcz 
szkodliwi. Uważam, że dobrą 
formą pobudzenia ich do pra­
cy jest premiowanie i wyna­
gradzanie najlepszych. Przygo 
towywany nowy system sty­
pendialny będzie premiował o- 
sobno wyniki nauczania. Chy­
ba należałoby też zmienić sy­
stem zatrudniania, dając 
pierwszeństwo najlepszym. W 
dyskusjach nad nowym syste­
mem stypendialnym sugerowa 
liśmy wprowadzenie w miej­
sce stypendiów — długotermi­
nowych pożyczek. Ich spłata 
następowałaby po studiach, a 
za bardzo dobre i dobre wyni­
ki byłaby częściowo umarzana.

ANDRZEJ ZEYLAND

Lipcowy „Nurt“
Miesięcznik otwiera pełny tekst 

referatu, wygłoszonego przez sekre 
tarza KW PZPR w Poznaniu Jana 
Pawlaka podczas plenum KW z 
13 czerwca br. na temat „Stan i 
perspektywy rozwoju kultury w 
Wielkopolsce”. Referat stanowił 
wprowadzenie do dyskusji plenar­
nej.

Andrzej Kwilecki w artykule 
,?taiędzynarodowe stosunki kultu­
ralne” omawia m. in. aktualną po 
litykę kulturalną Polski.

„Machina na jałowym biegu” 
Zdzisława B. Kępińskiego, to in- „ 
teresująca analiza przejawów biu i 
rokracji w administracji kultural­
nej.

„Geolog w Peru” — barwny re­
portaż Adama Dudka z podróży 
naukowej do egzotycznego kraju.

Ciekawe spojrzenie w kulisy II 
wojny światowej stanowi artykuł 
Tadeusza Bartkowiaka „Wunder- 
waffe — synonim zbrodni”. Autor 
przedstawia m. in. niewolniczą pra 
cę więźniów przy hitlerowskiej bro 
ni rakietowej.

Aleksander Rogalski w artykule 
„Rewolucja naukowa a etyka” 
wprowadza czytelnika w problemy 
żywo obchodzące dzisiaj społeczeń 
stwo całego świata. Autor przyta-

Wśród prac krytyczno-literac­
kich znajdujemy pracę Włodzimie 
rza Bialika „Fryderyka Diirren-
matta reąuiem dla 
nalnej”.

W stałym cyklu 
„Wartości, dzieło,

powieści krymi

artykułów pn. 
sens”, tym ra-

zem esej filozoficzny Jerzego Kmi 
ty „Homo symbolicus”, gdzie 
autor nawiązuje m.in. do poglą­
dów Ernesta Cassirera” zawartych 
w jego dziele „Esej o człowieku”.

Poza tym kilka innych artyku­
łów i stałe działy „Nurtu’*", (mb)

□UGOD
K5IAŻKAMI

LITERATURA SPOŁECZNO-POLI­
TYCZNA

„Układy 
i Polski z 
Federalną”

Związku Radzieckiego 
Niemiecką Republiką 
(dokumenty, przemó-

cza i komentuje poglądy in.
współtwórcy bomby atomowej 
Oppenheimera.

Czesław Michniak publikuje opo­
wiadanie „Niepokój”.

wienia, wywiady, komentarz). KiW, 
str. 108, zł 5.

Eugeniusz Kapustka „Marek”, 
Bolesław Ptaszek „Rożek” — „Par­
tyzancka idzie wiara”. LSW, str. 
364, zł 40.

„Współczesna wiedza wojskowa” 
(praca zbiorowa autorów NRD). 
Wyd. MON, str. 468, zł 35.

Jan Meysztowicz — „Z walk Sa­
modzielnej Brygady Strzelców 
Podhalańskich. Narwik 1540”. SiT,

SZCZĘŚLIWE
A jednak tę właśnie wielkopolską równinę odnalazł na Wy­

spach Szczęśliwych. I dzięki niej było znów dokąd i po co u- 
ciekać! I od razu też z całego archipelagu ta wyspa stała się 
mu najbliższa. Oczywiście wszystko tu było większe i lepsze. 
Wycementowana już była obora, wyasfaltowane podwórze, a 
betonowy pas startowy dla jego samolotu ciągnął się poprzez 
pola buraków cukrowych aż po las. Wszystkie najnowocze­
śniejsze maszyny rolnicze stały pod dachem. W garażu oprócz 
dwóch traktorów i gazika lśnił nowy Fiat, czekający na Anio­
ła jako nagroda za sprzedaną dla nich Syrenę. W powietrzu 
zaś czuło się zapach róż dziadka Nalepy, których krzewy cią­
gnęły się aż po strumień też większy i głębszy, aby można 
było w nim pływać i nurkować. Nie zapomniał też o urządze­
niach sanitarnych, ,o boisku sportowym i sadzie pełnym so­
czystych jabłek. Anioł bowiem obiecywał im siatkę oraz 
wspomniał o zasadzeniu jabłonek. W pełni zmechanizowane 
żywienie zwierząt zaoszczędzało im wiele czasu. Do zlewni 
wozili mleko gazikiem, a konie brali tylko pod wierzch, dla 
przyjemności i do wyganiania bydła na pastwiska.i Każdy też 
z chłopaków miał swego własnego konia i odpowiedni ekwi­
punek do niego: kapelusz z szerokim rondem, buty z ostroga­
mi, karabin, lasso I dwa kolty za pasem. Zrozumiałe że w tej 
sytuacji las musiał być pełen dzikiego zwierza, we wsi zaś 
powinny mieszkać same śliczne dziewczyny, aby było do cze­
go strzelać I kogo bronić.

Po lekcjach Heniek zaprosił Anioła do samolotu. Prosił ma­
gistra, aby na razie o nic nie pytał i Anioł milczał, dopóki nie 
wylądowali.

— Przecież to Nalepówka! Tyle że jakby trochę większa.
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NASZE ROZMOWY

Studenckie 
obrachunki

Duże znaczenie przypisuje­
my uczestnictwu w komisjach 
egzaminacyjnych. Ten pierw­
szy kontakt z przyszłym stu­
dentem bardzo się opłaca w 
pracy ideowo-politycznej ZSP. 
Chciałbym też zwrócić uwagę 
na tegoroczne egzaminy wstęp 
ne na naszą uczelnię. Poziom 
zdających był słaby. Zdała tyl 
ko połowa, zaledwie parę osób 
powyżej limitu przyjęć. Nie by 
ło więc wyboru najlepszych.

— Bodźce w postaci nagród, 
podwyższone stypendia nie roz- 
wiążą wszystkich bolączek.

— Zdajemy sobie z tego 
sprawę. W Uchwale VI Zjazdu 
mówi się o rewolucji nauko­
wo-technicznej, o konieczności 
podniesienia programu naucza 
nia. Wprowadza się system stu 
diów indywidualnych — we­
dług zdolności. Jako organiza­
cja studencka ZSP będziemy 
wymagali od studentów nie 
tylko przygotowania do nauki, 
ale zaangażowania, otwartego 
serca, wrażliwości społecznej. 
Tych atrybutów niezbędnych

Jacek Zientarski: .... Obcięliby­
śmy uaktywnić wszystkich"^ 

Fot. — „Głos”

w pracy zawodowej po stu­
diach.

Rozmawiała:
BARBARA 

GRZEGORZEWSKA

Jak będziemy podróżować 
w roku 2000?

Dokończenie ze str. 3 
np. posłuchać muzyki. Obecnie 
podróż samolotem, nawet od­
rzutowym, bywa męcząca. W 
początkach XXI wieku będzie 
ona tylko przyjemnością. 
Można przewidywać, że opłata 
za przelot będzie niższa niż 
obecnie, ponieważ im większy 
jest samolot, tym niższy jest 
koszt przewozu jednego pasa­
żera.

Jeżeli chodzi o środki ra­
townicze, które znalazłyby za­
stosowanie w wypadku awarii, 
to pozostaną one takie same, 
jak obecnie. Może to wywołać 
uśmiech czytelnika, ale przy- 
pomnijmy, że prawdopodobień 
stwo ahkłóceń w locie zostanie 
poważnie zredukowane. Zwię­
kszy się liczba automatów i 
systemów dublowanych, które 
zapewnią bezawaryjną pracę 
maszyn i agregatów. Praktycz 
nie wszystkie ewolucje — od 
startu do lądowania i wyha­
mowania — będą kierowane 
przez automaty. Rola pilota 
sprowadzać się będzie do na­
ciskania odpowiednich guzi­
ków. Nawet stewardessę 
można by zastąpić robotem, 
ale sądzę, że śniadanie poda­

ne przez sympatyczny dziew­
czynę jest dużo smaczniejsze...

KU ATOMOWYM 
SILNIKOM

Jak już wspominaliśmy, w 
roku 2000 latać będą nie tylko 
samoloty rozwijające ogrom­
ne szybkości. Np. zastosowanie 
ich na linii Moskwa — Lenin­
grad (mniej niż 700 km) — czy 
Moskwa - Soczi (nieco ponad 
1000 km) nie miałoby sensu. 
Na takich trasach będą latać 
samoloty rozwijające szybkość 
około 1000 km/godz. Dla linii 
długości około 5 000 tys. km 
najodpowiedniejsze będą samo 
loty rozwijające szybkość 
TU-144 lub nieco większą, tzn. 
2500—3000 km/godz. Jak wyni­
ka z obserwacji, człowiek za­
czyna odczuwać zmęczenie po 
dwu i pół godzinach lotu. W 
tym czasie można osiągnąć do­
wolny punkt nawet tak wiel­
kiego kraju, jak ZSRR.

W dalszej perspektywie 
można przewidywać pojawia­
nie się samolotów z silnikami 
atomowymi. Będzie to praw­
dziwy przewrót w lotnictwie.

Wszystko, co tu powiedzie­
liśmy, to oczywiście prognozy. 
Już niedługo będziemy mogli 
przekonać się, czy słuszne.

IGOR CYGANÓW

i
— Właśnie — Heniek uśmiecha się tajemniczo. Jest to tyl- 

1 ko jedna z wielu Wysp Szczęśliwych — Wyspa Anioła.
। Podjeżdża gazik z Małym za kierownicą i chłopacy propo- 
• nują gościowi zwiedzenie plantacji buraków cukrowych.
i Anioł przeciera oczy i ryczy ze śmiechu:

— A to wam się udało! A niech was nie znam! Wygląda 
| jeden z drugim jak gdyby do trzech nie potrafił zliczyć, a tu 

takie buraki.
t Pada wreszcie najważniejsze pytanie.
. — Który to taki gospodarz? Racja Wiciślak — przypomina
1 sobie Anioł. — Wiele się zawsze po nim spodziewałem, ale 
। nie takiej znajomości rzeczy, no i doświadczenia.

— Wiciślak czeka na nas z obiadem — mówi Heniek, jak 
। gdyby nie słyszał pytania, za to Mały wydyma chełpliwie u- 
’ sta:
| Anioł jest wyraźnie zawstydzony.

— W takim razie jest to Wyspa Tygrysa i nic tu po mnie.
I — A nie, Anioła — upiera się przy swoim Heniek i tak się 

spierając, zajeżdżają przed dom, gdzie już czekają chłopacy 
I | witają ich głośnym: hip hip hurra!

Wszyscy go teraz proszą, aby został. Pokazują mu maszyny 
rblnicze, zadowolone pyski krów fiata. Niech sprowadzi tu żo- 

। pę I dziecko, dziadek Nalepa już jest. Jeżeli dom, w którym 
mieszkają, uważa za mały, zbudują dla niego drugi właśnie 

, pod kierunkiem dziadka, który zna się po trochu na wszy­
stkim, a więc i na murarce i na ciesielce. Życie tu łatwiejsze, 

, — a przy tym nie pozbawione wielkich przygód.
Wieczór zapada I słychać już wycie wilków. Pograją jeszcze 

trochę w siatkę, a po kolacji, na noc Heniek wybiera się z 
. Księciem do lasu. Właśnie z Księciem. Niech pokaże, co po­

trafi — bez Józka.
| A więc pierwszy wstaje dziadek Nalepa, razem z kurami. W 

każdym razie najpierw słychać jego suchy kaszel, a zaraz po- 
| tern buciary Wiciślaka; bo ranki są teraz chłodniejsze i nim 

dziadek wygramoli się z łóżka, w kuchennym piecu wesoło 
| iuż buzuje ogień. Kiedy więc wiadomo już. że dziadek nie 

śpi, Wiciślak zaczyna drzeć twarz — chłopaki wstawać! — a 
I że głos ma cienki wali łomem w żelazo na pobudkę i nie cze­

kając na „oborowych", kuca pod pierwszą z brzegu krową.
’ 'rrfnt
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Piąte kółka olimpijskie dla kolarzy Łucznictwo
PRZED WYJAZDEM NA WCZASY

PAMIĘTAJ O UBEZPIECZENIU MIESZKANIA
Komisja sportowa PKO1 wspólnie z przedstawicielami związku 

postanowiła przyznać w kolarstwie szosowym „piąte kółko olimpij­
skie” 5 zawodnikom: Ryszardowi Szurkowskiemu (Dolmel Wro­
cław), Lucjanowi Lisowi (Ruch Radzionków), Stanisławowi Szoździe 
(Legia Warszawa), Krzysztofowi Stecowi — (Spójnia Lublin) i Jano­
wi Smyrakowi (Górnik Siemianowice).

Polacy na mistrzostwach Ubezpieczenia przyjmują: Oddział Miejski PZU w Poznaniu — codziennie w godzi-
nach od 8 do 18 oraz Inspektoraty PZU i pośrednicy ubezpieczeniowi.

Igrzyska młodzieży 
szkolnej w Łodzi

W Łodzi zakończono przygoto­
wania do VI Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej, które rozpoczynają się 
22 lipca br.

Otwarcie Igrzysk odbędzie się 32 
bm. na stadionie ŁKS o godz. 15.30. 
Igrzyska będą przeglądem osiąg­
nięć -naszego sportu szkolnego, 
gdyż wezmą w nich udział repre­
zentacje poszczególnych woje­
wództw. Do Łodzi zjadą się uczest 
nicy Igrzysk w liczbie ponad 4 tys. 
osób, (omb)

Organizatorzy regat
o Baranowskim

Ukończenie regat transatlantyc­
kich przez Krzysztofa Baranow­
skiego na polskim jachcie „Polo­
nez” wywołało komentarze w lon­
dyńskiej centrali regat, a więc i 
dzienniku „Observer”. Krzysztof 
Baranowski — pisze dziennikarz 
londyński — jest pierwszym żegla 
rzem z Krajów socjalistycznych, 
który ukończył te regaty. Postać 
Baranowskiego wzbudziła w New 
port ogromne zainteresowanie i to 
zarówno ze względu na piękny 
jacht, którym dowodzi, jak i za­
wód dziennikarski. Skomentowano 
szeroko również nazwę jachtu, 
pochodzącą od ojczyzny żeglarza
i jego jachtu.

Para naszych pozostałych że-
Remiszewska iglarzy: Teresa 

Zbigniew Puchalski znalazła się w 
centrum zainteresowania. Dzienni-
karz „Observera” podkreśla, że 
kpt. Remiszewska jest pierwszą ko 
bietą w historii regat transatlan-
tyckich.

Obok informacji Remiszew-
skiej podana jest krótka sylwetka 
Zbigniewa Puchalskiego: „Puchal 
ski — pracownik Stoczni Gdyń­
skiej jest specjalistą z dziedziny 
komputeryzacji w zakresie progra 
mowania i modernizacji urządzeń, 

(omb)

Przed Turniejem
Odrodzenia

Tradycyjnie w Święto Lipcowe 
odbędzie się w Poznaniu XI ogól­
nopolski szachowy turniej błyska­
wiczny. Impreza, której organiza­
torem jest Poznański Okręgowy 
Związek Szachowy, zostanie prze­
prowadzona w dniu 22 bm. w sa­
lach Domu Kultury Kolejarza 
przy ul. Marchlewskiego 140. Po­
czątek gier nastąpi o godz. 10. 
Turniej ma charakter otwarty i 
jest dostępny dla wszystkich sza­
chistów. zarówno zrzeszonych jak 
i aiestowarzyszonych. POZSzach 
przygotował dla finalistów turnie­
ju nagrody, upominki i dyplomy.

Obrońcą pucharu jest zwycięzca 
X Turnieju Odrodzenia, kandydat 
Jagodziński z Bydgoszczy. Zapisy 
uczestników będą przyjmowane na 
sali turniejowej od godz. 9 do 9-45 

(nt)

Na Igrzyska Olimpijskie wyje- 
dzie jednak prawdopodobnie 8 ko 
larzy. O trzy pozostałe miejsca 
ubiegają się jeszcze Edward Bar­
cik (LZS Opole), Zenon Czechow­
ski (Lech Poznań), Zygmunt Ha- 
nusik (Górnik Lendziny), Zbigniew 
Krzeszowiec (Piast Gliwice) i Je­
rzy Żwirko (Zjednioczenie Olsz­
tyn).

W kolarstwie torowym reprezen­
towani będziemy na Igrzyskach w
4 konkurencjach w wyścigach
na 4 km drużynowo i indywidual­
nie, w wyścigu na 1000 m oraz w 
tandemach.

i
Komisja nadała piąte kółko olim 

pijskie tandemowi w składzie: An 
drzej Bek (Widzew Łódź) i Bene­
dykt Kocot (Zjednoczeni Opole) 
oraz Januszowi Kieszkowskiemu 
(Dolmel Wrocław), Jerzemu Gło­
wackiemu (Orzeł Łódź), Mieczysła 
wowi Nowickiemu (Włókniarz 
Łódź), Bernardowi Kręczyńskie- 
mu (Gryf Szczecin), Pawłowi Ka­
czorowskiemu (Gwardia Łódź) i re 
welacji tegorocznych torowych mi 
strzostw Polski dotychczasowemu 
szosowcowi Tadeuszowi Mytniko­
wi (Flota Gdynia).

Rezerwowym zawodnikiem dru­
żyny torowej jest Janusz Kotliń- 
ski (Widzew Łódź), (omb)

Lech - Legia

Przedsprzedaż biletów
Sekretariat Lecha przy ul. Mar­

chlewskiego 142, rozpoczął już 
przedsprzedaż biletów na mecz pił 
karski o mistrzostwo I ligi Lech — 
Legia. Przedsprzedaż odbywa się 
codziennie do godz. 18. (na)

Europy
Czołówka polskich łuczników 

przebywa na zgrupowaniu w Cet­
niewie, skąd wyznaczeni do udzia
łu w mistrzostwach Europy 
wodnicy, wyjadą bezpośrednio 
Luksemburga. Zawody odbędą 
w dniach 21 i 22 bm.

Na obozie w Cetniewie z

za- 
do 
się

po-
znańskich zawodników przebywa­
ją tylko Szymańczyk. Malicki i 
Waśkowiak. Na mistrzostwa Euro­
py — jak nas Informują działacze 
Surmy — ma wyjechać tylko Ma­
licki a wraz z nim Szymczak. Po­
powicz i Leżański.

Pilnie trenują młodzi łucznicy, 
przygotowujący się do ogólnopol­
skiego turnieju CRZZ w dniach 12 
i 13 VIII. Barw Poznania bronić 
będzie 15-osobowy zespół w, któ­
rym znajdzie się 11 reprezentan­
tów Surmy i 4 z Warty, (p)

Wyścig kolarski 
dookoła Szkocji

Drugi etap międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego dookoła Szko 
cji z Leven do East Kilbride (135 
km) przyniósł zwycięstwo francu­
skiemu kolarzowi Claude Magni, 
który pokonał trasę w 3:08.27.

Wyniki indywidualne drugiego 
etapu: 1. Magni (Francja) — 3:08,27. 
2. Moore (W. Brytania), 3. Szozda 
(Polska).

Klasyfikacja indywidualna po 
dwóch etapach: 1. Szozda (Polska) 
— 6:21,41 godz., 2. Szurkowski (Pol
ska) 6:22.52, 3. Meunier (Fran-
cja) — 6:23,02, 5. Smyrak 
— 6:23,52.

Drużynowo po dwóch 
prowadzi Polska — przed

(Polska)

tania i Francją 19:27,46.- (omb)

etapach 
W. Bry-

Przerwa w szybowcowych
mistrzostwach świata

Po trzech dniach ciężkich lotów 
i rozegraniu dwóch kolejnych kon 
kurencji w szybowcowych mistrzo 
stwach świata nastąpiła dwudnio­
wa przerwa.

Po rozegraniu czterech konku­
rencji sytuacja naszych reprezen­
tantów jest bardzo dobra. W kla­
sie standard na pierwsze miejsce 
wysunął się Jan Wróblewski, a 
Franciszek Kępka zajmuje szóste. 
Natomiast w klasie otwartej Sta­
nisław Kluk znajduje się na trze­
ciej pozycji a Henryk Muszczyński 
zajmuje 12 lokatę.

Na razie więc w ekipie polskiej 
wszyscy są zadowoleni. Choć może 
niezupełnie. Oto jak ocenia ak­
tualną sytuację trener polskich pi 
lotów Józef Dankowski:

— Oczywiście, zadowoleni jesteś 
my z miejsc, jakie zajmują nasi 
piloci po czterech konkurencjach. 
Pierwsze i trzecie miejsce — to suk 
ces tak zawodników jak i nowych 
polskich szybowców „Oriona” i 
„Jantara”. Niemniej jednak uwa­
żam że Polaków stać na jeszcze 
lepsze wyniki. Zresztą prawie jak 
każde z dotychczasowych — wyma 
gają od pilotów pewnej dozy szczę 
ścia. A ono sprzyja odważnym i 
tym razem nie możemy narzekać 
na jego brak.

Czwarta konkurencja, która przy 
niosła Polakom piękne wyniki, ro 
zegrana została w niezwykle trud 
nych okolicznościach podczas burz,

ulewnych deszczów, gradobicia i 
potężnych wyładowań atmosferycz
nych. 
polscy 

Jan 
chwili 
jestem

Oto co powiedzieli o niej
piloci: 
Wróblewski „w pewnej
meldowałem przez radio, że 
na wysokości 3600 m. Jesz-

cze nie dokończyłem tego meldun 
ku a wysokościomierz wskazywał 
już 4200 m”.

Stanisław Kluk — „Już na ostat 
nim boku trójkąta „wykręciłem” 
w chmurze burzowej ok. 3,5 tys. m 
musiałem jednak szybko z niej 
uciekać, bo na szybowcu zaczął 
pokazywać się lód.

Dramatyczne, a w jednym przy­
padku tragiczne chwile, mieli rów 
nież inni piloci. Prawdopodobnie
przyczyną śmierci Węgra 
Varkozi było porażenie 
nem.

Klasyfikacja po czterech 
rencjach: klasa standard:
blewski (Polska) 3556
Teuling (Holandia) — 3494

• Praca > Nauka
Murarze przyjmą wszel­
kie prace po południu. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 19982g.
Przyjmę do gospodarstwa 
rolno-ogrodniczego jedną 
lub dwie pracownice, wy 
nagrodzenie 1.200 zł mie­
sięcznie i pełne utrzyma 
nie. Poznań-Żegrze. ulica
Doleńska 9. 19919g
Przyjmę dozorstwo — wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 18533g.
Uczniów zawodu ślu-
sarza mechanika przyj- 
mie warsztat w Swarzę­
dzu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18292g.
Przyjmę dozorstwo — wa 
runek mieszkanie. Józef 
Winckowski, Poznań, Bał
tycka 74 m. 3. 18296g
Przyjmę pracownika na 
gospodarstwo rolne oraz 
oborowego, utrzymanie, 
wynagrodzenie dobre. K. 
Kostrzewski, Januszewl- 
ce, p-ta Granowo, pow. 
Nowy Tomyśl. 18374g
Magister przygotowuje so 
lidnie do poprawek z ma 
tematyki. Spychała. Przy 
byszewskiego 45. 18451 g
Tańców uczę. Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7a. 

19510g

• Kupno <1 Sprzedaż
Kupię do ciągnika marki 
Landz Buldog 25 wał prze 
każnikowy z obudową. 
Kazimierz Krawiec, Jerzy 
kowo, poczta Biskupice 
Wlkp„ pow. Poznań.

18137g
Sprzedam nowe oryginal­
ne części do motoru i 
podwozia Opel Blitz 3600. 
Machnicki, Pszenna 2.

18261g
Sprzedam motocykl SHL. 
Poznań. Nad Wierzbakiem 
19/4. tel. 41-19-77. 19330g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Wy­
twórnia — Z. Jankę. Dą­
browskiego 88, tel. 406-23. 

18501g
Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia, Poznań. Zba-
szyńska 12 Chojnacki.

18168g
Dachówkę, karplówke ce­
ramiczną. rozbiórkową — 
sprzedam 10.000 sztuk. Mo 
sina, Marchlewskiego (fo
tograf). 18333E
Sprzedam 17 uli z pszczo­
łami. Poznań. Zwrotnicza
22 m. 2. »345g

Lokale
Kulturalny kawaler po­
szukuje samodzielnego po 
koju z niekrępującym 
wejściem w okolicach Sta 
rego Rynku. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19747g.
M-2 własnościowe kom­
fortowe w pięknej dziel­
nicy Gdyni, blisko mo­
rza, zamienię na równo­
rzędne lub większe w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19002g.

Korzystaj z okazji 
DWUKROTNEJ SZANSY 
w niedzielnym losowaniu

Dwa pokoje z balkonem, 
samodzielną kuchenką, 
przedpokój i łazienka — 
wspólne, IV ptr.. boczna 
Matejki, zamienię na po­
dobne — peryferie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 183O8g.
Szczecin - Pogodno, za­
mienię samodzielne mlesz 
kanie kwaterunkowe, 8- 
pokojowe, balkon, ogró­
dek, I ptr. na oodobne w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18313g.______________
Panu wspólny pokój wy­
najmę. Małeckiego 38 
m. 7. 18310g
Wynajmę pokoje willo­
we. śródmieście — panom 
pracującym. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
I8381g.
Kawaler pracujący I stu­
diujący wieczorowo pil­
nie poszukuje pokoju w 
Poznaniu. W miarę moż­
liwości osobne wejście. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18384g.
Młode małżeństwo poszu­
kuje mieszkania w pow. 
poznańskim. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18400g.
£ Nieruchomości

Sprzedam domek jedno­
rodzinny Poznań-Ławica. 
Informacje: Przemysłowa 
11 m. 9, tel. 333-20, po go-
dzinie 20. 18954gpr.
Sprzedam korzystnie pół
ha zabudowaniami
Mikołajewie, pow. Czarn 
ków. Stefania Mróz, No­
wie - Śluza 12. poczta Ui 
ście. pow. Chodzież.

552p

Zquhv W Różne
13 hm. zaginął pies — spa 
niel brązowy. Uczciwego 
znalazcę wynagrodzę. O- 
fierski. Ostrów, ul. Kali-
ny 2a. 19976g

6186-K1

KOZIOŁKÓW”
6324-Kl

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE nr 5

Poznań, ul. Strzelecka 2/6
PRZYJMIE

KANDYDATÓW NA UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy 
PZB w Poznaniu, na rok szkolny 1972/1973 
w zawodzie:

murarz tynkarz.

ukończona 8-mio klasowa szkoła 
podstawowa i nieprzekroczone 18 lat.

c z n 1 o wie otrzymują:
— wynagrodzenie w/g stawek obowiązują­

cych w budownictwie,
— odzież ochronną i roboczą, 
— zakwaterowanie w internacie.
Po ukończeniu 2-letniej szkoły zapewniamy

dobrze płatna t stała prace. 5875-K1

„Społem” WSS Biuro Handlu w Poznaniu, 
ul. Powstańców Wlkp. 2a, telefon 537-96 

POSZUKUJE MAGAZYNÓW
o powierzchni od 300 — wzwyż

16607g

Poznańska Fabryka Maszyn 1 Aparatów 
Przemysłu Spożywczego w Poznaniu 
ul. Węgliniecka 7/9. tel. 67-12-77, wewn. 85 

dojazd tramwajami nr 3. 13. 17

OGŁASZA NA ROK 1972/73 ZAPISY 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

dla Pracujących 
w zawodach: 

— TOKARZ, 
— FREZER. 
— SŁUSARZ. 
NAUKA TRWA TRZY LATA.

Uczniowie otrzymują:
I roku

II roku
ni roku

nauki — 150
nauki — 320
nauki — 686

zł 
zł

miesięcznie, 
miesięcznie, 
miesięcznie.

Lajosa 
pioru-

konku- 
1. Wró- 
pkt., 2. 
pkt.. 3.

Nolte (NRD) — 3492 pkt.. 4. Innes 
(Wyspa Guernsey) — 3393 pkt., 5. 
Ragot (Francja) — 3386 pkt., 6. 
Kępka (Polska) — 3345 pkt. Klasa
otwarta: 1. Ax (Szwecja) — 
pkt., 2. Viitanen (Finlandia) 
3491 pkt., 3. Kluk (Polska) —

3630

3475
pkt.. 4. Satny (CSRS) — 3427 pkt., 
5. Neubert (NRF) — 3392 pkt., 6. 
Jinks (Australia) — 3385 pkt., 12. 
Muszczyński (Polska) — 3244 pkt. 

(obz)

Dnia 19. VII. 1972 r. zmarła po długich cier­
pieniach najukochańsza matka, babcia i teś­
ciowa

HELENA KACZMAREK
z domu Matuszak

tDnia 19 lipca 1972 r. odszedł od nas na zaw­
sze po ciężkiej i długotrwałej chorobie, opa­
trzony Sakramentami św., mój najlepszy i naj­

troskliwszy mąż. ojciec, teść i dziadek, śp.

inź. SĘDZIWÓJ ZIELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21. VII. 

1972 r. o godz. 11.55 na Junikowie.

O czym zawiadamia pogrążona w smutku

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 lipca 
1972 r.-o godzinie 9.50 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Poznań - Junikowo. ul. Grunwaldzka 379.
..________________________________________20022g

O bolesnej stracie zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążoną 

żona z rodzina
Poznań, ul. Jodłowa 3a m. 2.

Motocykl DKW 350 w do­
brym stanie — okazyjnie 
sprzedam. Wiórek. Ban­
kowa 10 — Poznań. 18358g

Zgubiono portfel z doku­
mentami — z prawem jaz 
dy kat. III. Franciszek 
Dybizbański, Armii Czer

Do w n le sk n ® przyjęcie
— życiorys,
— podanie, 
— 3 fotografie 
— świadectwo ukończenia

należy załączyć:

8 klas szkoły

wonej 32. 20034g

Sprzedam pilnie pianino 
marki Seiler. Poznań. 
Śniadeckich 16 m. 8.

18367g
WSK z osłonami w do­
brym stanie, zamienię na 
Junaka. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 18399g.

Samochody
Sprzedam Volkswagena 
1600 TL, stan bardzo do­
bry. telefon 66-03-46.

19543g
Sprzedam Syrenę 104, stan 
dobry. Poznań, tel. 603-74. 

19741g
Sprzedam „Syrenę” wy­
graną na loterii samocho 
dowej. Tel. 593-30. 19933g
Sprzedam Warszawę 224 
oraz przyczepke. Świer-
tczewskiego 59 1895RZ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 lipca 1972 r. odeszła od nas po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa, ukochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 83. śp.

GENOWEFA BRZOZOWSKA
z d. Szczypińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 lipca 1972 roku 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

W smutku pogrążona

Poznań. Rybnicka 17. 19975g

_W dniu 18 lipca 1972 roku zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św„ mo­
la droga żona, nasza kochana matka, siostra, 
teściowa i babcia

z d. Piechowiak

MARIANNA PFLANZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 21. VII. 1972 r. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu na Górczynie.

W smutku pogrążony
mąż z rodzimi

20037g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
17 lipca 1972 roku, odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św„ nasza najukochań­

sza mamusia, teściowa, siostra i babunia, prze­
żywszy lat 74, śp.

STANISŁAWA NOWICKA
z d. Sobczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13.85 
na Junikowie.

W smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa, zięć, 

wnuki i rodzina
Poznań, Wielka 12 m. 16. 19954g

TDnia 18 lipca br. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 
mój drogi mąż. przeżywszy lat 58

JULIAN DERDZlNSKI
były więzień obozu „Buchenwald”.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 lipca 
br. o godz. 10.25 na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Rembertowska 20. 20W6g
żona z rodziną

Poznań, Bułgarska 126a m. 4. 19951g

Uwaga kierowcy wszyst­
kie linki samochodowe 
wykonuje, naprawia i za­
kłada Warsztat Poznań - 
Winiary, ul. Leonarda 2.

17745g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 16804g
Wypożyczam suknie ślub­
ne. welony, nakrycia do 
chrztu. Długa 9. 18758g

W Matrymonialne
Chcesz wyjść zamąż, oże­
nić się — zwróć się z zau 
faniem do Biura Matry­
monialnego „Ognisko” — 
Poznań. Strusia 9. 13998g
Panna lat 30 z mieszka­
niem. chce zapoznać ka­
walera do lat 38. Cel ma­
trymonialny. Oferty ,.Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
18485®.

Dnia 17 lipca br. zmarł nagle, opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 76

WACŁAW ZMYŚLONY 
powstaniec wielkopolski i były więzień 

obozów koncentracyjnych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 lipca br. o go­
dzinie 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Zielona Góra. ul. Krakusa 23. 19973g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 lipca 
1972 r. zmarł w Bogu, przeżywszy lat 67, mój 
najdroższy mąż, kochany ojciec, zięć, teść 
i dziadek, śp.

ZYGMUNT ROGOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu junikowskim.

RODZINA 
____________ 20020g

tDnia 18 lipca br. po ciężkich cierpieniach 
zmarł, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ojciec i dziadek, przeżvwszy 

lat 72

JAKUB DOLNIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 lipca 

br. o godz. 12 na cmentarzu na Głównie.
2ona, córka, zięć i wnuczek

20013g
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podstawowej.
— zgodę rodziców.
— świadectwo zdrowia 1 wyniki analiz,
— wyciąg z dowodu osobistego rodziców.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia.
5206-K1

Pracownicy poszukiwani
Państwowy Szpital Kliniczny ar s Akademii Me­
dycznej w Poznaniu, ul. Szpitalna 27/33 — zatrudni 
jv terminie od 1 sierpnia. 1 września I 1 października 
1972 r. w Instytucie Pediatrii —

16 PIELĘGNIAREK lub POŁOŻNYCH. 
Wynagrodzenie we Dz. U. nr 30/66. poz. 184. 
Praca na trzy zmiany. Zakwaterowania w inter- 

lacie nie zapewnia się.
Informacje I zgłoszenia w Sekcji Kadr — telefon

(04-71. 6196-KI
„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców w 
Poznaniu, zatrudni zaraz następujących pracowni­
ków —
— BUFETOWE do bufetów przyzakładowych — 

wym. wykszt. zawodowe + praktyka
— PRACOWNIKÓW fizycznych do Wvtwórni Wód

Gazowanych
wymagane wykształcenie podstawowe, 

— POMOCF kuchenne do stołówek 
wymagane wykształcenie podstawowe. 

— ŚLUSARZY, SZKLARZY
wymagane wykształcenie zawodowe + nraktvka 

- SPRZĄTACZKĘ do magazynu Poznań-Franowo 
wymazane wykształcenie podstawowe, 

— ROBOTNIKA magazynowego —
4 osoby mogą być rówaiez kobiety 
wymagane wykształcenie podstawowe 

— OPERATOROW wózka akumulatorowego 
wymagane wykształcenie podstawowe, 

TECHNIKA budowlanego na stanowisko
Kierownika Obiektu
wymagane wykształcenie Średnie techniczne + 
praktyka. ~

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Praeownlczvch 
.Społem” PSS w Poznaniu, p*— «--------
Armii 40 TH piętro pokój 304 orzy ul. Czerwonej

5862-A*!

Dnia 19. VII. 1972 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 80

MARIANNA KONOWAŁ
z domu Stanisławska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 bm. 
z domu o godz. 10 na cmentarz* w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążone

Dziećmierowo 92.
dzieci i rodziną

19986g

W dniu 18 lipca 1972 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie nasz były długoletni pracownik

JULIAN DERDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30. VII. 1972 r. 

o godz. 10.25 na cmentarzu komunalnym ną Ju­
nikowie.

Rodzinie wyrazy serdecznego współczucia 
składają

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy 

Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego - Poznań 
6337-K1

A GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 171 (8833) 26 VII 1972



UPIEC
20 

Czwartek

Czesława, 
Hieronima

Słońce: 3.52—20.05

TEATR*
-- ____ i___

POLSKI — g. 19 „Niewidzialna 
kochanka”.

NOWY — g. 10 „Tajemniczy 
ogród”, g. 18 przedstawienie za­
mknięte.

MARCINEK — g. 11 „Hefajstos”.

KINA.<>
KDF MUZA — g. 15.30 „Winne- 

tou wśród sępów” (jug. 11 1.), g- 
18, 20.15 „Zaproszona” (fr.-wł.
16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30 
„Metello” (wł. 16 1.), g. 20 „Giu- 
letta i duchy” (wł. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.15 „Spacer 
w wiosennym deszczu” (USA 16 
1.). g. 16.30, 19.30 „Tora! Tora! To­
ra!” (amer.-jap. 16 1.).

BAŁTYK — g. 14 „Kot w bu­
tach” tjap. 7 1.), g. 16, 18, 20.15 
„Pokusa” (wł. 18 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.). 
g. 17.30, 20 „Jedna z tych rzeczy” 
(duński W 1.).

GONG — g. 10, 12 „Testament 
Agi”( węg. 14 1.). g. 16, 18, 20 „Za 
bójcy” (USA 18 1.).

GRUNWALD — g. 19 „Czyż nie 
dobija się koni” (USA 16 1.).

GWIAZDA — g. 15.30. 18, 20.15 
„Agent nr 1” (poi. 14 1.).

KOSMOS — g. 19 „Fraulein dok 
tor” (NRF-jug. 16 1.).

MALTA — g. 16 „Nowa misia 
korsarza” (fr. 11 1.), g. 18, 20 „Mi­
łość nad morzem” (fr. 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Dziewczyna na jeden sezon” 
(16 1.).

OLIMPIA Kino Letnie (korty 
tenisowe KS Olimpia) — g. 20.30 
„Cztery damy i as” (ang. 14 1.).

OSIEDLE — g. 17.30 „Pogromca 
zwierząt” (rum. 11 1-). g- 19.30 
„Piękna nie chce milczeć” (wł. 
16 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.).

RIAL^O — g. 10, 12.30. 15 „Lew 
w zimie” (ang.-amer. 14 1.), g. 
17.30, 99 „Smak zemsty” (hiszp.- 
wł. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Siedzący po prawicy” 
(wł. 18 1.).

SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 „Po 
skromienie złośnicv” (USA 14 1.).

WARTA — g. 9.30, 11, 12.30, 14, 
15.30 „Kto zdobędzie puchar” (ang. 
7 1.). g. 17. 20 „Czerwony namiot” 
(fr.-wł.-radź. 14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Słoneczniki” 
(wł. 14 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Człowiek orkiestra” (fr. 16 
1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 
„Zmierzch bogów” (wł. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15. 17. 19.15 
„Czermen, 'miłość i kindżał” (fr. 
18 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„Podróż po Europie” — cz. I.

DYŻURY -
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7: laryngologia 
— ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 99: nagłe za­
chorowania w domu, tel. 66-00-66: 
dla pow. poznańskiego, tel. 566-66.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 107/109: Główna 53. Kórnic 
ka 24. Mickiewicza 22: Słowiań­
ska. Starołęcka 78 (dyżury nocne). 
Marcinkowskiego 11 (cała dobe\.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po 
znaniu — tel. 540-83.

RADIO d
___ ;________ ■■ - -___ i

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m: 7.55 Muzyka: 8.08 Fe­
lieton dnia: 8.21 Co słychać w świe 
cie?: 8.30 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samvch: 8.40 Pro­
ponujemy. informujemy. przvbt>- 
minamy; 9 Wakacje z muzvka: 
10.05 „Nie cudzołóż, nie kradnii” 
fragm. 7 pow.: 10.25 Z. Kodaly: wa 
riacje symfoniczne na temat wę­
gierskiej Pieśni Ludowej „Wzię­
cia! naw”: 10.50 Rodzina i środo­
wisko zamieszkania: 11 Wakacje z 
muzyką; 11.50 Poradnia Rodzinna: 
12.25 Z gdańskiej fonoteki muzvcz 
nej; 13 Z życia ZSRR: 13.20 Na 
swojska nutę. Graja i śpiewała 
zesp. regionalne: 13.40 Więcej, le­
piej. taniej: 14 Nie przemilczać, 
nie zapominać o poezji ludowej 
mówi H. Ładosz: 14.10 W. A. Mo­
zart: „2art muzyczny F-dur
KV. 522 na ork. smyczkowa i dwa 
rogi; 14.30 Z estrad i scen opero-” 
wych naszych sąsiadów: 15.05 Ra- 
dioferie na szlaku letniej przygo­
dy; 16.05 Opinie ludzi partii: 16.15 
S. Toczyska — mezzosopran śpie­
wa pieśni hiszpańskie: 16.30 Popo­
łudnie z młodością: 18-50 Muz. i 
Aktualn.: 19.15 Kupić nie kupić — 
posłuchać warto: 19.30 Muzyczna 
panorama Rozgłośni: 20 Dziennik 
wieczorny i stan pogody: 20.30 Fa­
la T2: 20-35 Miniatury rozrywkowe: 
21 Przodownicy: 21.25 Wszechnica 
Pedagogiczna: 21.40 Listy z tea­
trów: 22.10 F- Schubert: — XV 
kwartet smyczkowy G-dur on. 131: 
22.51 Mel. rozrvwk,: 23.10 Przeglą­
dy i poglądy: 23.20 Z węgierskich 
nagrań jazzowych: 23.30 Rewia nio 
senek: 0.10 Program nocny z Po­
znania. /

WIADOMOŚCI: 5. / 6. 7. 8. 10. 
12.05. 15. 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.05 Muzvcznv dialog: 
akordeon, trąbką: 8.35 Pasja wg 
starszego referenta — ren.: 9 Z fil 
mowei ścieżki dźwiękowej: 9 35 
Nie ma marginesu: 10.05 Spotkanie 
z piosenka radziecka: 10.25 „Dobry 
wieczór lato. dobrv wieczór mi­
łość”: 13 Czas dobrych gospoda­
rzy: 13.20 Walc — contra tanen; 
13.40 ..Szkoła uczuć” — ..Sprawie­
dliwie” fragm. noweli W. Reymon

Tam, gdzie gorgeo

Na budowach nie słabnie tempo pracy
Upał doskwiera. Budowlani wprawdzie nie wszyscy pracu­

ją w zamkniętych, dusznych pomieszczeniach, jednak na pla­
cach też nie jest chłodniej. Słońce przypieka niemiłosiernie. 
Mimo to tempo robót budowlanych utrzymuje się na prze-
ciętnym poziomie I półrocza. A przyznać 
pierwszych 6 miesiącach tegoroku budowlani 
„piątkę”.
Załoga Poznańskiego Przed-> 

siębiorstwa Budowlanego nr 2 
np. roczne zadania pod wzglę­
dem liczby wykonanych izb 
zrealizowała w 55 proc. Na 
osiedlu Rataje przybyło więc 
1036 mieszkań. Do końca listo­
pada, bo takie podjęto zobo­
wiązanie, oddanych będzie do 
użytku jeszcze około 580 miesz 
kań. W tym miesiącu młoga 
„dwójki” zakończy budowę o- 
statniego segmentu (90 miesz­
kań) w trzeciej „desce” na Ra­
tajach oraz domu nr 33 z 60 
mieszkaniami na Osiedlu Rze­
czypospolitej.

Na Winogradach również 
praca wre w pełni. Trwające 
od kilku dni upały bynajmniej 
nie powodują przestojów w 
montażu domów, ani w robo­
tach wykończeniowych. Zało­
ga Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 3, któ­
ra do końca czerwca wykonała 
zadania roczne w 52 proc., spi­
suje się nadal dobrze, chociaż 
bezchmurne niebo daje się i 
jej we znaki. Jeszcze w lipcu

należy, że w 
spisali się na

Kto winien? Słońce?
W dniach upałów jemy 

mniej mięsa. Całe szczęście, 
gdyż również rozdzielnik dla 
Poznania przewiduje mniejsze 
dostawy tego artykułu niż w 
czerwcu, choć większe od lip­
cowych ubiegłorocznych.

Trudno nam więc zrozu­
mieć, dlaczego w minioną so­
botę, jeszcze w godzinach po­
południowych. od rana stała 
przed supersamem na Rata­
jach (znajdującym się w bu­
dynku najstarszej „deski”) kil 
kudziesięcioosobowa kolejka, 
przeważnie kobiet, czekając 
na wędliny. Ustaliliśmy, że sa 
mochód Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Transportowego 
Handlu odebrał wspomniane 
wędliny z zakładów mięsnych 
o godz. 7 rano. Na miejsce do 
starczono je o godz.... 14.30. 
Chcemy wiedzieć, co działo się 
z nimi (i z samochodem) przez 
ponad siedem i pół godzin?

(ad)

W. Z. — Pracownik, który za­
chorował w okresie wypowiedze­
nia umowy o pracę i choruje na­
dal po rozwiązaniu umowy, ma 
prawo do zasiłku chorobowego 
również po ustaniu stosunku pra­
cy. Jeżeli Pan ńie wykorzystał 
urlopu z uwagi na chorobę, po 
ustaniu stosunku pracy ma Pan 
prawo do ekwiwalentu pieniężne­
go (art. 19 ustawy o urlopach pra­
cowniczych). (1278)

Emeryt St. Zakrzewski. Oso-
by, zatrudnione przy pilnowaniu, 
obowiązuje w zasadzie 12-godzinny 
dzień pracy, lub 72 godzinny ty­
dzień pracy. Jeżeli pracuje Pan na 
tzw. półetacie, posiada Pan prawo 
do urlopu w takim samym wymia 
rze, jak pozostali pracownicy.

(1539)
Stała Czytelniczka pisząca o za­

stępstwach nieobecnych nauczy­
cieli. — Prosimy o skontaktowanie 
się z redakcją. (1518)

Janusz Ch. — Książkę do nauki 
gry na gitarze pt. „Gitara od A do 
Z”. T. Powroźniaka można nabyć 
w księgarniach Domu Książki. Po 
lecamy Księgarnię Muzyczną w Po 
znaniu, ul. Ratajczaka 31. (1511)

ta: 14.05 Czwartkowe spotkanie 
przy muzyce; 14.30 Kronika kultu­
ralna z Rozgłośni katowickiej; 
14.45 Pieśni i tańce Ziemi Mazo­
wieckiej: 15 Muz. franc.; 17.15 Aud.
ekonom.: 
estradowe

17.25 Piosenki i melodie
17.55

18.05 Rep. z obozu
Radioexpress; 

iMpoczvnkowo-
szkoleniowego w Rudnie: 18.20 Wi­
dnokrąg — wydarzenia, opinie, re-
fleksje świata nauki: 19.15
Współpraca międzynarodowa — In 
terkosmos: 19.31 Poeta i jego świat 
— Percy Bysshe Shelley: 20.01 Mu 
zyka polska; 20.10 „Oczarowanie” 
słuch, poetyckie: 20.37 Nastrojowe 
melodie: 20.45 Oberża pod wiatra­
kiem — słuch. C. Chruszczewskie- 
go; 21.26 Jazz dla melomanów: 
21.35 Sprawdź, przed nocą — aud. 
poetycka: 22.33 Muzyczna radio- 
scenka; 22.45 Kroki we mgle —
„Napad na Kasyno" opow.: 
Konc, muz. poważnej.

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 1

PROGRAM III: 
oraz fale krótkie

23.15

5.30, 6.36.
16. 19. 22.

UKF 66,62

7.30,

MHz
pasma 20. 31. 41

i 49 m: 8.05 Muzyczna poczta UKF: 
8.35 Mój magnetofon: 9 „Twarz po 
kerzysty” ode. 7 pow.: 9.10 Sylwet 
ki jazzowe — Now Orlesna Rhythm 
Kings; 9.30 Nasz rok 72: 9.45 J. S.
Bach Sonata organowa C-dur:
10 „Ekseption” gra Bacha: 10.15
N+T — czyli nowoczesność i tech 
nika; 10.35 Wszystko dla pań: 11.45 
„W odruchu litości” — ode. 6 pow.;

na Winogradach będą przeka­
zane do użytku dwa segmenty 
(80 mieszkań) w budynku 
nr 26. Miesiąc później gotowy 
będzie trzeci z kolei, 13-kon- 
dygnacyjny dom na Osiedlu 
Wielkiego Października. Na 
sąsiednim osiedlu — Przyjaźni 
przystąpiono do montażu pierw 
szego wieżowca, również 13_ 
kondygnacyjnego.

Jeszcze nigdy w historii Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 4 nie uzyska­
no tak dobrych wyników, jak w 
I półroczu br. Plan budownic­
twa mieszkaniowego wykona­
no w 61,4 proc. Dzięki temu 
poza planem oddano do użyt­
ku trzy domy: dwa w Gnieź­
nie, każdy po 30 mieszkań oraz 
jeden w Poznaniu przy ul. 
Kordeckiego (54 mieszkania). 
Zasługa załogi PPB nr 4 jest 
tym większa, że wiosną sporo 
czasu poświęciła na prace bu­
dowlane na terenach targo­
wych. Wykonała ich za około 
50 min zł. W tym roku przed­
siębiorstwo to ma przekazać w 
sumie do użytku 1162 mieszka­
nia, z tej liczby prawie 700 jest 
już gotowych.

Oprócz domów mieszkal­
nych załoga PPB nr 4 buduje 
także inne obiekty. Pod koniec 
lipca br. gotowy będzie pierw­
szy — z czterech zaprojekto­
wanych przy ul. Grunwaldz­
kiej — hotel robotniczy dla 
budowlanych. Każdy z budyń 
ków będzie posiadał około 300 
miejsc. Do pierwszego hotelu 
wprowadzą się pracownicy 
„Hydrobudowy 7”.

Budowlani podczas upal­
nych dni wypijają „morze” roz 
maitych płynów. Na placach

budowy nie brak kawy i her­
baty miętowej. Ten ostatni na 
pój upodobało sobie większość 
pracowników, chociaż np. za­
łoga PPB nr 3 np. woli gasić 
pragnienie wodą sodową. Nie­
stety, nie ma jej pod dostat­
kiem. Przedsiębiorstwo ma tyl 
ko 7 saturatorów, a przydało­
by się ich co hajmniej dwa ra 
zy tyle. Ba, ale te aparaty 
otrzymuje się z przydziału i 
nie zawsze tyle, ile zamawiają 
przedsiębiorstwa. Każdego 
zresztą roku powtarza się ta 
sama historia; zamawia się wię 
cej, a dostawy są niższe.

Władze handlowe powinny 
pomóc przedsiębiorstwom w 
zakupie dostatecznej liczby sa­
turatorów. Budowlani naraże­
ni są przecież na pracę w peł­
nym żarze słonecznym i nie po 
winni odczuwać braku napo­
jów chłodzących, (an)

Łączą piękne z pożytecznym

Nie wszyscy młodzi beztros­
ko spędzają wakacje nad jezio 
rami w lasach czy wędrow­
nych obozach. Część zaciągnęła 
się do Ochotniczych Hufców 
Pracy. Łącząc piękne z poży­
tecznym pracują, odpoczywa­
jąc zarazem. Młodzież pomaga 
w pracach żniwnych, leśnych,

Na zdjęciu uczennice i ucz­
niowie przy segregowaniu 
marchwi, (za)

Fot. — H. Kamza

w fabrykach, na budowach 
itp.

Uczennice i uczniowie z Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 
9 w Poznaniu w ramach OHP

Odbita piłeczka

Mieszkańcy ulicy Ko­
ronnej 5 przesłali do 

redakcji „Głosu” w ubie­
głym miesiącu list wy­
rażający niezadowolenie z po­
wodu przyjmowania towarów
poprzez 
Koronna 
pośrednio

sklep 
3)

PSS (ul. 
zamiast bez- 

magazynu.
List 
22

ten 
ubm.

opublikowaliśmy 
Przypominamy,

iż — zdaniem mieszkańców — 
do magazynu sklepowego od 
ul. Obornickiej można swo­
bodnie dojechać. Natomiast 
dostawa przez lokal sklepowy 
hamuje obsługę klientów oraz 
powoduje, że przejeżdżające 
między słupkami samochody
brudzą suszącą się bieliznę.

przysłowiowe „szukaj wiatru 
w polu”. Sprawa pozornie bła 
ha, ale przecież z podobnymi 
spotykamy się częściej.

Proponujemy, aby podjęto 
konkretną decyzję, że wyłado­
wywać towar należy bezpo­
średnio na zaplecze sklepu, a 
nie przez jego część handlo­
wą. Dyrekcji PSS przecież po­
winno zależeć na tym, by 
klienci byli jak najsprawniej i 
bez narzekań obsługiwani.

(ad)

przebywają w Napachaniu 
(pow. Poznań), gdzie w tam­
tejszym Zakładzie Ogrodni­
czym pomagają w pracach po- 
lowych. Trafiliśmy właśnie na 
moment, kiedy zajęci byli wy. 
rywaniem i segregowaniem 
marchwi, przeznaczonej na zao 
patrzenie Poznania. Ci, z któ­
rymi rozmawialiśmy, (ucznio­
wie klas II i IV: Donata Śli- 
zowska, Irena Czerwińska, Ha 
lina Lewandowska, Paweł Li­
bera, Przemysław Banasik i 
Piotr Czacharowski) chwalą 
warunki pracy, wyżywienie. W 
upalne dni młodzież wcześniej 
podejmuje pracę, popołudnia­
mi zaś odpoczywa nad wodą.

DO REDAKTORA

„Głową muru nie przebijesz"?
W Luboniu bez zmian

W „Głosie” z dnia 4 bm. pi­
saliśmy o skażonej wodzie w 
studniach, usytuowanych w po 
bliżu wysypiska MPÓ w Lu­
bonia i o paleniu tam śmieci. 
Otrzymaliśmy jednak znowu 
od mieszkańców Lubonia list. 
Zawiadamiają nas oni, że w 
dalszym ciągu rozpalane są 
tam ogniska, a którejś nocy 
ktoś wzniecił ogień, zagrażają 
cy pobliskim budynkom. Inter 
weniowały straże pożarne z 
Lubonia i Dopiewa. Kończąc 
list, czytelnicy z Lubonia piszą: 
„My mieszkańcy też chyba ma 
my prawo do bezpiecznego od 
poczynku, chociaż mieszkamy 
w tak cuchnącym otoczeniu”.

Władze Lubonia prosimy o 
ponowne zajęcie się sprawą 
wysypiska śmieci, (br)

Obniżenie ciśnienia
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 

Drogowjrch i Wodociągowo-Kana­
lizacyjnych zawiadamia. że w 
związku z robotami wodociągowy­
mi w rejonie Kaponiery nastąpi 
w dniu 24. 7. 1972 r. od godziny 
6 do godziny 16 obniżenie ciśnie­
nia wody z możliwością całkowi­
tego braku dopływu wody do wyż 
szych kondygnacji budynków po­
łożonych w rejonie ograniczonym 
ulicami: Roosevelta. Zwierzyniec­
ka, Gajową, Świerczewskiego. 
Mieszkańców oraz instytucje pro­
simy o poczynienie odpowiednich 
zapasów wodv. (6339 M)

12.25 Za kierownica; 13 Na kato­
wickiej antenie: 15.10 Album muz. 
uniwersalnej; 15.30 Perski jarmark 
na metal — na medal: 15.45 Na 
tropach wielkiej pianistki: 16.05
Glosa do Trylogii „Ogniem i
mieczem” — gawęda prof. dr. W. 
Czaplickiego; 16.15 Dla Ciebie, dla 
mnie, dla Was; 16.45 Nasz rok 72:
17.05 , 
8 pow.

.Twarz nokerzysty’ ode.
17.15 Mój magnetofon: 17.40

Ostatnia deska — mag.; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich: 18.45 J. Ph. 
Rameau — „Thetis” — kantata na 
głos i ork. kameralna; 19.05 Różne 
barwv saksofonu: 19.20 Książką ty 
godnia: 19.35 Gdzie jest przebój?; 
20 Blues wczoraj i dziś: 20.25 Spa­
cer przez granice — rep.: 20.45 Ak­
tualności muzyczne z Paryża: 21 
Przedstawiamy zespół „Pieśniary”: 
21.30 Musicale bez słów: 21.50 Ope­
ra — L. Różyckiego „Eros i Psy­
che”: 22.08 Śpiewa Teresa Tuti* 
nas”: 22.15 Powieść w wyd. dźw. — 
„Nasz wspólnv przvjacie1” — ode 
11; 22.45 Egzotyczny sweet: 23
Wiersze S. Grochowiaka: 23.05 Mo­
zvka nocą: 23.50 
Legrand.

WIADOMOŚCI:
12.05. 15.38. 17. 19.

Śpiewa Michel

5. 6. t, 8. 10.30.
22.

TELEWIZJA

CZWARTEK
8.15 Matematyka

PROGRAM 
i w szkole

Otrzymaliśmy w tej sprawie
odpowiedź od dyrektora Biura 
Handlu Artykułami Spożyw­
czymi PSS „Społem” — Mie­
czysława Morawskiego. Oto 
jej treść:

31 maja br. postanowiłem 
wypić kawę w barze kawo­
wym „Mocca” przy ul. Rataj­
czaka. Jakież było moje zdzi­
wienie, gdy za dwie średnie 
kawy (a 5 zł), jedną śmietanę 
(a 0,80 zł) i jedno ciastko (a 2

kierownictwa baru-kawiarni 
nie otrzymałem.

Gdyby to był przypadek je-
dnostkowy pal diabli. Ale

zł) bufetowa policzyła 
14,80 zł. Poprosiłem o 
rżenie żądanej kwoty.

„Kierowniczce sklepu poleci­
liśmy, aby zapowiadała kierowcom 
samochodów dostawczych, że to­
wary należy dostarczać przez ma­
gazyn sklepowy, korzystając z do­
jazdu z. ul. Obornickiej. Równo­
cześnie podajemy, że teren ul. Ko­
ronnej nie jest uregulowany, a 
stanowi pląc bez chodnika i wy­
sypany jest szlaką. Zdaniem na­
szym, o ile mieszkańcom przeszka 
dza wjazd tych pojazdów nie tyl­
ko do naszego sklepu, ale również 
do innych, należałoby ustawić od­
powiedni zakazujący znak drogo­
wy, wówczas istniałby regres w 
śtosunku do kierowców.

Kierowniczce sklepu, według jej 
oświadczenia, nie zależy na tym, 
z jakiej strony zostanie jej towar 
dostarczony. W związku z powyż-
szym, prosimy o skierowanie 
terwencji mieszkańców ul. 
ronnej według kompetencji”.

Tyle odpowiedź. Niczego

iń-

tu_
taj definitywnie nie rozstrzy­
gnięto, odbijając piłeczkę ping 
pongową w stronę... redakcji 
i proponując, abyśmy skiero­
wali interwencję mieszkań­
ców z ul. Koronnej „według
kompetencji”. Mgliste
określenie jest tyleż warte, co

„Środki graficzne” — 
Matematyka w szkole

cz. III: 8.5v

graficzne” — cz. IV; 16.45
.Środki 
■ Dzień

nik: 16.55 — Magazyn „ITP”; 17.1# 
— „Bieg po zdrowie”; 17.30 — Sv1
wetki X Muzy
wicz; 18 - 
wojskowy;
18.50

W. Mazurkie-
.Poligon” — magazyn
18.30 .Teleskop”-

.6 lat po rozruchu” — pro
gram publicystyczny; 19.20 — Do-
branoc (kolor) Dziennik oraz
Kronika Zlotu Młodzieży; 26.05 — 
„Przvpominamy, radzimy”: 20.1# 
— ..Kto opłakuję »'nktora” — film 
fab. prod. ang.; 21.05 — Z cyklu: 
„Perspektywy techniki”: 21.30 — 
„Sztuka kochania, także jest sztu­
ka” — z cyklu: „Wieczorny Uni- 
wersvtet dla Starszych Panów” 
Autor — P. Owidiusz. Reżyseria — 
C. Staszewski: ,22.05 — Dziennik 
i wiadomości sondnwe.

PROGRAM II: 17.25 — Dla dzie-
,Wizvta u Centaura' film

z serii: „Podróże w czasie” (ko­
lor); 17.35 — Z wizyta w Kraju 
Rad — „Pamir dach świata” (ko­
lor); 18.05 — Polski film dokumen
talny (kolor): 18.35 „Lepiej.
prościej, taniej” — kolorowe spot­
kania (kolor): 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor): 20.10 — „W
szkockim stylu” — angielski pro­
gram rozrvwkowv (kolor): 20.35 — 
24 godziny (kolor): 29.45 — ..Kau­
kaska branka” — film komedia
nrod. radź, (kolor); 22.05
ma eon Variazeni” 
towy TYP (kolor).

wa 
14,80.

obstawała przy
Kiedy już

„tylko” 
powtó- 
Bufeto- 
swoich

łem” prawidłową 
nabyte produkty, 
c książkę życzeń 
wiadczono mi, że

„wywalczy- 
zapłatę za 
poprosiłem 

i zażaleń. Oś 
takowej nie

dostanę i mam iść w tej spra­
wie do kierownika, którego a- 
kurat na miejscu nie było. W 
pewnej chwili spostrzegłem, 
że książka — o którą mi cho­
dziło — wisiała spokojnie w 
zasięgu mojej ręki. Sięgnąłem 
po nią i wpisałem uwagę, do­
tyczącą wyżej przedstawione­
go wydarzenia. Usłyszałem je 
szcze skierowane pod moim ad 
resem słowa osoby obsługują­
cej bufet: „Głową muru nie 
przebijesz”. I chyba miała ra­
cję, bo dotąd, do 8 lipca br., 
żadnego wyjaśnienia ze strony

nie. W ciągu ostatniego miesią 
ca czterokrotnie spotkałem się 
z oszustwem i cwaniactwem 
ze strony obsługi w zakładach 
gastronomicznych. Piwo zray- 
kłe sprzedano jako ratuszo­
we, szaszłyk zamiast 100 g wa 
żył tylko 55, itp.

Czy naprawdę nie ma sposo 
bu na zmianę tego stanu rze­
czy? Dlaczego, naurst po przy 
znaniu klientowi racji, perso­
nel się jedynie „poucza”, a 
nie wyciąga w stosunku do 
niego żadnych konsekwencji?

K. M.
Poznań 

(nazwisko i adres znane redakcji)

| , Tel. 657-18, godz. 8.30—15

Kto się nie dostał 
na studia 

ma szanse w WOSP
Wojewódzka Komenda Straży 

Pożarnych w Poznaniu informuje, 
że są jeszcze wolne miejsca dla 
kandydatów na rok szkolny 1972/ 

HF 1973 w Wyższej Oficerskiej Szkole 
Pożarniczej w Warszawie. Wszys­
cy ci, którzy zdali egzaminy wstęp 
ne ty) uczelni politechnicznych i 
nie zostali przyjęci z powodu bra 
ku miejśc, mogą podjąć naukę w 
WOSP bez składania egzaminu 
wstępnego. Będą musieli wykazać 
siri jedynie odpowiednia spraw- 

inością fizyczną.
Absolwenci WOSP po ukończe­

niu studiów otrzymują tytuł in­
żyniera i stopień oficera Kor­
pusu Technicznego Pożarnictwa, a 
także mają zagwarantowana pra­
cę w organach ochrony przeciw­
pożarowej. Zainteresowani winni 
przesyłać na adres WOSP — War­
szawa 86, skr. 5 świadectwo doj­
rzałości, trzy fotografie bez nakry 
cia głowy 37X52 mm, zaświadcze­
nie uczelni, w której odbyli egza­
min wstępny d wynikach tego 
egzamińu.

Termin nadsyłania zgłoszeń 
upływa z dniem 31 lipca br. Pró­
ba sprawnościowa odbędzie się w 
dniu 5 sierpnia, poprzedzona ba­
daniami lekarskimi, na które skie­
ruje kandydatów WOSP.

Słuchacze studiów stacjonarnych 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Pożar-

• Zwróciłem się do zakładu in 
stalacyjnego Mariana Nowaka 
przy ul. Grottgera 5 z prośbą o 
wykonanie u mnie w domu remon 
tu instalacji. Zamówienie przyję­
to. Mimo kilkakrotnych wizyt nie 
mogę doprosić się wykonania na­
prawy. Zbywa się mnie oświad­
czeniem — jutro. Po co więc wy 
wieszka „Zakład świadczy usługi 
dla ludności”? — pisze Adam O.
• Jacek Ch. zapytuje dlaczego 

Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi nie chce go 
zatrudnić jako konwojenta? Trud­
no zrozumieć, że odmówiono za­
trudnienia studentowi, znajdują­
cemu się w ciężkich warunkach?
• Pani Wiśniewska z ul. Kowa- 

lewickiej proponuje, by mleko do 
sklepu spożywczego PSS nr 148 
przywożono wcześniej. Matki wy­
jeżdżające z rana do pracy, nie 
mogą dzieciom uszykować śniada­
nia.

.Ta-
film bale-

niczej Warszawie otrzymują
nieodpłatnie przez cały czas po-
bytu
wyżywienie

szkole zakwaterowanie, 
umundurowanie.

Studia trwają cztery lata, w tym 
ostatni rok w zakresie wybranej 
specjalności: zapobiegania poża­
rom lub operacyjno-taktycznej.

(na)

A „Eldom” Oddział Wojewódz­
ki wyjaśnia, że maszyna „Łucznik” 
klasa 441 służy wyłącznie do użyt 
ku domowego. Psuje się przy szy­
ciu na niej grubych tkanin. Swo 
ja drogą ęzy w użytku domowym 
nie trzeba czasami szyć jakiejś 
grubszej tkaniny?

A Poznańskie Z.akłady Napra­
wy Samochodów przy ul. Sikor­
skiego zawiadamiała nas, że obec­
nie przebudowuje się stację sprę 
Żarek — źródło powstawania hała 
sów. Ukończenie przebudowy prze 
widuje się w połowie sierpnia.

(jk)

INFORMUJEMY
Zarząd ZBoWiD Główna za-

prasza swych członków na plenar 
ne zebranie dzisiaj (20 bm.) o godz. 
17 do szkoły przy ul. Harcerskiej. 
Obecność obowiązkowa.
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